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September 21, 1978 

r..e.:r Father Jastnskt: 

Tl1rough th 
1earned of th e kindness ot F 
and 15 to ho e celebrauons th ather Milewski I 
na t ton to t nor You on t he at a re Planned t ' have Jus t 
not allow he Priesthood ~Olden anntversa or Oc tober 14 
tnany d me to be With . ntonunately ry of Your Ordt-
that m;m:n~s have been m::~ on either ot' t:: schedule Will 

c eduled has become o~o::l since I re::r::: ;aYs. So 
I do essly burdened rorn Rome 

;::ering You ":: :~::i the occasion t o a . 

lon;e;::;:e this stgn::i~:~:ratulatto~s 
8

:~ h~t.tever, without 
to the Chur:f devoted Priestl anntversary inyy~u:repare to 

nitton can b h have mertted foy service that Yo ~ile . The 
in the cel e 81ven. I ho r You whatever h u ve given 
Cod for th eb!atton Will do p: t that those ""ho j o~or and recog­
You t o so :a lllany bless.tngs t ha in a spir! t o f ~h n :1th you 

ny Others. t have c orne t an fulness to 
Y o You and through 

on . ou will be i 
)our anntversary ; my Prayers in a 

J· • ay. very Parttcular way 

kuh every good ""ish, I am 

Cordtau 
Y Yours in Christ, 

-.&t. / ~- ~ 
(}A.r ch;ishop ot D "'-..,. 

etrott 

1-iine Lake manor ll.partments 
32gl Christopher Lane - ~pt . 302 
Keego Harbot, rflichigan, 48033 . 

d . 23 wrzeŚnia, lg7B. 

The Reverend monsignor Wale~y Jasiński 
SS . Cyril and methodius Sem .1.nary 
Orchard Lake , Michigan, 4B033 . 

Drog i Księże Jubilacie! , " 

"Oto ( :JZień, kt~ry uczynil Pan,. cie~z~y i o~~:~l~iu:!~ ~~~ · Boga , 
Zloty Jubileusz! Pi~ c dziesiąt l~! n: .l.~~::; ~o;:l. 
Katolicyzmu i Polon.l.i . Jake ogr . 

. . h znajomoŚci KsięclZa Jub.l.lata 
w trzydziestu dziew.l.,Cl~ latac Księdza Prałataa Ogrom 

zawsz~,podziwialem ~za l on ' i:~ow~~~z~~a~~oszury, setki kazań, ~iezli­
przeroznych artyk u łow do P ' . 'ż , . ' 0 setkach studentow, 
c zone konferencje, moc rekolecJi, c~ m~~~~ci Boga Bli Źnie go i 
w ktÓrych Ksi ą dz Prałat .. wpaj:~ - ~a~~e~am Księdza Jubilata . T~ wszystko 
Ojc zyzny. "Homo Sa~iens t~ ~ i dz wspÓ ł pracował. Tu w}asnie 
zdziałała taska Baza, ~ , k~ o r' s ią b laska Boża nie była daremna . 
należy 5i ' Ksirtdzu czesc l uznan e, o B 

. dzem Prałatem , brtdę składał o~u . 
w dniu Jublleuazu , wr~z z ~się 

1 
Ksi ędzu udzieliĆ. Szczego lnl8 

dz ięki za te hojne dary , ktoredB~gl~~c~I tego p r zywileju Ksi~dz a 
b~ d ę Bogu skla~a~ dz~ę~i~ że . u z~: ~ jltracy.Oby, długie l~ta mogli­
Ju~ilat~ pozn~c : byc sw:a~k~:ai ~ie r nie s łuż yĆ Bogu, Koaciołolłli , 
bysmy Sl ę wspoln.le kochac l. 

BliŹn iemu i OjczyŹnie. Ad fllulto Annos! 

Ks . Prałat Aleksander A. Cendrawski 

WŁADYSŁAW RUBIN 

BISI..t i P lYT. SE'JI:n" 

llElCC.AT PRYMASA POI SKI 

111 " ll\ : S7PAS1"1~R$TW .... EMIGRACJ I POI-!"101".1 

00186 ROMA 

Przewielebny i Drogi Keięte Prałacie, 

26.U:.l978 

Złoty Jubileusz Kapłański Drogiego Księdza Prałata jeet mił~ 

okaEj~, aby zapewnić Dostojnego Jubilata o mojej serdecznej łąozno~ci 

w Jego uroczystym "Te Deum" oru wyrazi~ Mu uznanie 1 tyczyć obfitych 

łask Botych na dalsz~ drogę Jego tycia. 

Kapłańskiemu po ełan n i ctwu Drogiego Księdza Prałata towarzyszy 

szczególne błogosławieństwo Boże. Przejawiło się ono w przezvyci~ża­

niu napotykanych przeciwnotci i we wspaniałym wykoJIYllaniu prac podję­

tych dla dobra Ko~cioła i naszych vapółbraci żyjących na drogach 

pielgrzymstwa polekiego. Długoletnia ofiarna praca na stanowieku >TY­

chowawcy, pisarza i proteaora polonijnej młodzieży w Zakładach Nauko­

wych Orchard Lake dała Po1on11 wielu ~wiatlych kapłanów i działacEy 

którzy przyczynili się wiele do tego, że nasi Rodacy idqc w ł~czno~ci 

z Bogiem urzeczyvietn1al1 w swoim życiu wzniosłe ideały religijne i 

ludzkie oraz przyczyniali się do godnego rozwoju kraju, v jakim wypad­

ło 1m tyć. 

Dzięku.j~c gor~co Bogu u te wspaniałe osiągnięcia, świadoz~ce rów­

niet o wiernej współpracy Jubilata z łask~ Botą, pragnę Jako Delegat 

Prymasa Poloki dla Du.szpasterstva Emigracji wyrazić Księdzu Prałatowi 

azczególne uznanie i eerdeczn~ podziękę za Jego ofiarny trud podjęty 

dla dobra naazej emigracji. 

Miło mi zał~czyć do togo listu telegram z jubileuszowym bło€· · · 

wieństwem Ojca Swiętego. 

Wdzięczny dogłębnie polecam z ufnością Drog•­

Miłoeierdziu Botemu 1 naszej Niepok .. , _ ew'"''"'" 
'i'n'\C\6 

tyczenia 1 błogosławie ń'"... s e o\ el 

:~",c\\Ó 'oc e? !""' ,ntt O:. lf ~\'10"-' 
· z'! ~ ya 

\'t''\i'loeW'"". 

• 
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COMMISSION INTERNATION,t..LE CATHOLIOUE PER LE MIGRAZIONI 
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T~31·ł1MI 

JEM/V i 

Rev . Fr. v. Jasinski 
The Orchard Lake Schoo1s 
Orchard La.ke' MI 48033 
u.s.A. 

Dear Father Jasinski, 
. n that you are celebratin~ the 

I was del>ghted to leartion to the priesthood th>s year. 
Golden Jubilee of your ord7na were I not to extend to you t~e 
I feel I would be most re~ss tariat and of myself on th~s 
congratulations of the ICMC Secre 
joyous occas~on. 

. F ther Jasinski, but that your 
There is no quest~on, a t to the needs of the Church 

religious life has been ahmo~~:nleft their nativ~ ~ands to 
and especially of those w o l and their fam~l~es. Your 
establish a new life . for the~~~i~~!s at Orchard L~e has become 
guidance in your.sem1nar~ ac ion on Polish migrat1on . 
almost a byword 1n any d1scus s 

f our most warm wishes ~nd prayers 
You may b~ assur~dfo your future contribut1on to the 

f o~ your inte~t1ons an or 
needs of mank1nd. 

With kindest personal regards, 

Sincerely yours, 

I~~:~~ttifl 
Jo E. McCarthy 

es1.dent 

, ,, . 11 



[fl lSCOPUS KATOWI C ENSIS 

PJ 14-84/78 
Czcigodny Księże Jubilacie, 

z okazji Złotego Jubileuszu Kapłańskiego pragniemy 

Księdzu Jubilatowi złożyć nasze szczere i serd~czne zycze­

hia błogosławieństwa Bożego i obfitych łask Bozych. 
w działalności s~ojej duszpasterskiej i katechetycznej 

i seminaryjnej oddał Ksią dz Jubilat nieocenione usług1 D1e­

cezji Katowickiej, swoją pracą naukowo-katechet~cz~ą roz~u­
dził Ksiądz Jubilat ~ niejednym kapłanie zrozum1a~e ko~ecz­

ności pogłębienia wiedzy teologicznej. Najbogatezy jednak 

w pracę kapłańską i w sukcesy duszpastersk o -pedagog1c~ne 

jest okres na emigracji amerykańskiej zarówno ~ Polsk1m 

Seminarium Duchownym w orchard Lake jak r6wn~ez w.charyz­
matycznych prawie akcjach na rzecz Polonii Zagran~~znej. 

Praca ta była znaczona wszędzie ofiarą i modl1twą, 

troską i błogosławieniem, słowem Bożym i uczynkami do-

broc i i nadziei. niech słońca 
Skoro obecnie udzień się już nachyliłu 

Bożego wieczorne promienie długo świec' nad zasłużonymi 

nieszporami kapłańskimi. 
w intencjach Czcigodnego Księdza Jubilata i razem 

z Nim pragniemy odśpiewać dziękczynne Te Deum i poprzeć 

je arcypasterskim błogosławieństwem. 

Katowice, dnia 12 czerwca 1978 

Ks.Prałat Jubilat 
Dr Walery JASINSKI 

Orcherd Lake 

· ... j.5 \l ,''' 

,,-,· ~· 

'J·_ ... 
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Przewielebny i Drogi Księ ż e P rała1ie! 

P isz ę t en list, by mi e ć r•doś ć udziału bodaj na odle g ło ść ~ ~iel­

ki ej radoś ci Drog i ego Ks iędz a Pra ł ata. C ó ż bowiem może przyno s i ć większą 

ra dość niż św iadomo ść oddanie się Bop bez reszty przsz pię ć dzioBią t lat 

kap łat iskiego życ ia. A każdy wie , t e Drog i KsiĄdz Prałat nie pamię t ał nigdy 

o sobie, lecz zawsze o Chrystusie, naj c z ę ściej widzianym w drugich . Troslla 
o to, by bl i ź nim : k apłanom , studentom, -wiernym, da ć Boga, da ć pozna ć le­
pie j Boga, zb li żyć czło ~ieka do Boga - to praca pię ć dziesię c iu lat Czci­
godnego Ks ię d z a Pr ałat a. 

Wśród tych r zesz , k tór ym Keiądz Prałat ni ó sł Chrystuea w słowie 
1 w Eucharystii , od wielu lat pierwsze mi ejsce zajęli polacy "exules" , pol­

acy em i granci, 'fł B zye c y ci którzy twor'"" "Polonię świata". Sam wygnaniec, 
Drogi Ks iĄ d z P rał a t najlepie j r ozumiał ich duchowe potr zeby . Tote ż nieu­
stanni e s zukał s posobów -wy ra:tenia tego, co oni czuj~\ 1 środków zaradczych 

w prz e c iwnoś c iach, by to ich odczuwanie nie marnowało się zostawione bez 
należytej opieki kapłana ; takiego kapłana który z nich jaet i czuje jak oni. 

Oni to dz i ś d ucho wo j ednoczą aię z Drogim Jubilatem, by w y razi ć 

g o r<\ oą podz i ękę za t en wieloletni trud dla Polonii w świecie . A .raz z nimi 

bracia ka pł ani, k t ór zy się dla nich !o:nnowa.li według dobrych wska zań K się­

dza Pra ł at a. Niech mi b ęd z ie wolno dołĄczy ć do nich oraz do wszystkich, 

którzy otaczaj ą Dro giego K siędza Prałata i złoży ć najgorę t sze słow a p o dz ię­

ki za poś-w i ę cenie sił dl a ty ch, którzy tvo r zą " Polonię" w śviecie. N i ech 

B6g wynagrodzi hojnie do b r o ć serca Drogiego K siędza Prałata darZĄ C swymi 

łas k ami , pokojem i rad o ścią . ModlitW!\, a zwłaszcza 0 ! 18!11 Mszy h. będziemy 
dz i ęko w al i Bogu z a p ię ćdz iesiąt t al< p ięknych i o wocny ch l a t kapłań sk ic h 

w życiu Drogiego Jubilat a p r o szĄc Boga o błogosławieńs t w o na dalsze lata . 
Wszystkie nas ze modli t wy , pro d by 1 tro ski składam y w rę c e Niepokalane j 
Dz i e wicy, by j e pr z ede t awiła Swemu Synowi , k t óry wybrał nas do uc zestni c­
twa ." J ego k a pł ań s t wi e . 

łĄczę wyrazy c zci i b rat erakiego oddani R. w P,:mu 



" t" ""'''' a ęó'" '·'""" ''"''" ' '"' .co <e probl"'·'", nur · 

t ·, ,j c, c ~:c n RościÓl VJspólczesn:/ · 3"'"'g61nio eordooanit "'''"' po"drowid Keięd"' 
' '"'''" Winl"' ' ' J"'i ćakiogo i pod"i ę kO••' '" wepania<o­

m r ćln" daT Jo go oieTPiO' · ''"'' "'"' '' '"'"'' ,",ra­
VJiaffi i serdecznie o logosla"'ię 

~at ~ kan, 22 · listopada l91B r. 

, f/- ;. 

--------------
Prze·,;ieleor.:r K'-

r 
1 s~""'"'

0 

sf-c;,P."-"'""p.IP- o 

P~"" 

o"" .... """.,.,c.P..l4-o' 

'b.S:.. ę te• 

ae. 1.'11e· 
).Ó ).l-s-to? 

y:s . zazisla"' PE 
Polish seminarY 

p,Q,"BOJC 2 
orchard Lake, MiC 

-.;te"l.e""o'C\1 .-na.~ ).ts 't • 
yr'Le - 1. o-tt:'L~ ~ ś' Jall- )'e."~~e~ 1. "" l.~te~~ 

•• ,.,,.,i•' o •••••• ~·"' J ,, •• ~,··' Je~,O • e1.e'o~1 'b.sl-131 yrs3-e.-te. e. o~e.oz.~i 
' yr'Le~~ 'b.stęi'.'Le. 1\:..e. 'L 

• ~,,~ c .o"""''' ,,,,t i <>''' , ••••,.-
'-" ,... "~' fo .... • • -·-

••' o••~''" ~ ptot<'"' ob1 J••' r 
""''' •1" sto>''' ,a>i twi'' K'''' o-te. GO 1\e. }.ęcl· <o~ ~ . -te 

0 ~oce 
~o~o~~ 6 1-~e~ ~~ l.~o oof~ 

s'Lc'Le~ t:'L'Pos 1\ie~ 
0 

ł.~l."tla:t~ie ~ ś"~~te.'t"ll.• · tec ,,,.~,, •'' .~~ 1 ,.>•-" ,,, .. ,. ol' 
i ,,., •• ,.. ~, •• ~'''' .,., ••• ,.. ł.o"tl ao~6i'. SJ- . e1-e. yr'Le ~ił-1 l- "l).i'.'L~ 

~e. -te~ 'L'C\te &'Lię~~e -to1.S~ieibo • . "'' •'''" ""'' .. ,.,. "'., ... , 
<,1 • !1!-0ibosł-S."' ' . l- aoł.ac'L 
'b.Stę'Lo~ osoo1\osc~ 

~ 'Le si? r(pM 
~l ~ f /tJ . 'b.ot:'L1

6
"" 

s'Le.c~· 

~i 
~ó.'L}.S~e.~ 

~s~~ G6t:e. l\O~ 2 
Qt:C~e.t:Ó- ~~~'? 
~}_C~ib~ 
i) Sil. 

/).,._, r '~ !c:(_ 'v- t..... 

- ~ 'L..G~ . .,_ 
JC.rLi,'V' •. })~~ ~:..L<.,_._ __ 

h.-vt..- ), ;:; f/U,---/ ... ~ / 

·'" - ~?- k.r..../: ó~L. 
I..Jw~ _ /~ . _'I· /1 ~ 



Z~GIO­

la~S ... 

Ks. Walery Józef Jasiński urodził się dnia 21 lutego w 
roku 1904 w Koszalinie na Pomorzu z rodziców Jakuba i 
Wiktorii . Rodzina była liczną. Do szkół uczęszczał w Mysło ­

wicach na Śląsku . Studia filozoficzne odbył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zaś studia świętej teologii na uniwersytecie 
Papieskim Gregorianum w Rzymie . Studia ukończył ze stop­
niem doktorskim. 

Święcenia kapłańskie otrzymał dnia 14 października 1928 
roku z rąk Biskupa Arkadiusza Lisieckiego, ordynariusza 
diecezji Katowice. Jako kapłan sprawował w Polsce następu­
jące obowiązki: był wikarym w parafii Dąb - katechetą 

szkolnym w Katowicach . ojcem duchownym w Seminarium 
Śląskim , wizytatorem szkół handlowych i przemysłowych z 
ramienia Kurii Biskupiej i wreszGie profesorem w Zakładach 
Naukowych Seminarium Polskiego w Orchard Lake. 

Do Stanów Zjednoczonych przybył Ks . Walery Jasiński w 
roku 1939 celem zbadania pracy i systemu wychowawczego 
w szkołach handlowych i przemysłowych. Wybuch wojny dnia 
l-go września. 1939 roku uniemożliwił mu powrót do Polski. 
Został zaangażowany do pracy wychowawczej i naukowej w 
Seminarium Polskim w Orchard Lake. 

Na tym stanowisku trwa od roku 1939 aż po dzień dzi­
siejszy. Wykłada w trzech Zakładach dogmatykę , kateche­
tykę, apologetykę i religię . Obok pracy naukowej i wychowaw­
czej pomaga w pracy duszpasterskiej kolejno w parafiach 
Bożego Ciała, Przemienienia Pańskiego w Detroit, Trójcy 

Świętej w Windsor, Zmartwychwstania Pańskiego w Detroit i 
św . Stefana w New Boston. 

Podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych prowadził nie­
zliczoną ilość rekolekcji dla Sióstr, ,szkół , świeckich katoli ­
ków i inteligencji. Miał też niezliczoną ilość wykładów , nauk, 
odczytów, prelekcji, przemówień i rezolucji. Kilka cyklów 
radiowych. Setki artykułów do pism naukowych, tygodników, 
dzienników w języku polskim i angielskim. 

Od roku 1958 obejmuje Ks. Jasiński redakcję SODALISA 
- organu fakultetu Szkół w Orchard Lake. Należy do wielu 
organizacji naukowych w Stanach Zjednoczonych i zagranicą. 
Specjalny wysiłek włożył w Polsko -Amery kańskie Stowarzy­
szenie Historyczne, gdzie od wielu lat jest w dyrekcji i był 
prezesem. Był również przewodniczącym dystryktu Detroit­
Windsar Katolickiego Stowarzyszenia Filozofów. 

Był wspó łorganizatorem Zjazdów Homiletycznych Kapła ­

nów Polskich oraz Zjazdów Polsko-Amerykańskich Zgroma­
dzeń Żeńskich. Jest inicjatorem i propagatorem katolickiej 
integracji grup etnicznych i harmonii kultur, celem ubogace­
nia osobowości człowieka i kraju w którym żyje. W tej 
dziedzinie ma ogromne zasługi . 

Niezmordowany krzewiciel polskości, dobrego imienia Pol­
ski wśród swoich i obcych . Jest jednym z najczynniejszych 
kapłanów w dziedzinie ekumenizmu. Jest kapelanem kilku 
organizacji. Jest asystentem kościelnym Stowarzyszenia 
"Veritas" od chwili założenia . Pracuje jako kapelan z " ACA­
DEMI~ " - Stowarzyszenia Polskich Akademików. Jest współ­
organizatorem Pielgrzymek młodzieży Polonii do Polski. Jest 
ks. dr Jasiński autorem kilku prac naukowych z dziedziny 
pedagogiki , wychowania, teologii i zagadn i eń emigracyjnych. 
Ks. W. Jasiński jest przyjacielem przede wszystkim chorych, 
młodzieży i potrzebujących . W dowód uznania został ks . W. 
Jasiński kanonikiem honorowym diecezj Katowice dnia 18 
czerwca 1958 roku, zaś Ojciec Św . Jan XXIII wyniósł go do 
godności prałata domowego dnia 16 lutego 1963 roku. 

Dnia 26. stycznia 1960 otrzymał obywatelstwo amery­
kań skie za zgodą swego biskupa katowickiego. 

16 1Ut€(j0 1963 ROkU 

O]CI€C ŚWI€tY ]an XXIII 

nabał x. wal€R€mu 

tytuł 

PR~łata bomOW€(jO 
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Rodzice Ks. Jasiń skiego 

wśród swoich dzieci i wnuków 

Kleryk [as1ński 

w.śród rodzeństwa 

Ojciec i Matka 

Ks. [asińsk1ego 



" ... ABY WASZE KAPŁAŃSKIE ŻYCIE BYŁO 

PRAWDZIWIE OTWART~ I ŻYW~ KSIĘG~ 

EWANGELII, Z KTÓREJ WIERNI BĘh. MOGLI BEZ 
ŻADNEJ TRUDNOŚC'T CZY f AC SŁOWA ŻYCIA ... '' 

słowa Kard. Luciru1i do Kapłanów Polskich 

Ot:WAR'CA 

]{SięGA 
• • 

Z Y CIA 

]{ApŁ ANA 



Ogromnie trudno jest pisać o kimś kogo się miłuje , kogo 
się podziwia, kogo kulturę , wiedzę , serdeczność, smakuje 
się na każdy dzień. Trudno pisać o swoim profesorze, Ojcu 
duchownym, o tym który swymi wartościami mobilizuje, 
uaktywnia, pobudza do naśladowania i wysiłku prawie hero­
icznego w imię służby Bogu, Kościo · lowi, Polonii , Seminarium. 

Trudność polega na tym, aby przez nieudolne słowa nie 
umniejszyć , nie zniekształcić obrazu kapłana , wychowawcę, 

a zarazem przyjaciela. 

Podczas pobytu na rekonwalescencji po ataku sercowym 
na Bahamas, otrzymałem od nadzwyczaj ciekawego koman­
dora Nałęcz-Tymińskiego - książkę, chyba z humorystycz­
nych względów "How to stay young all your life" - "Jak 
być młodym przez całe życie". Autor książki Clement Martin, 
M.D. lekarz, miał szalenie ciekawy wstęp i rozdział l , w któ­
rym mówi. że zasadniczą rzeczą dla człowieka jest jego rytm 
życia . Oczywiście, że czytaiąc tę książkę szukałem pożytku 

z niej dla życia kapłańskiego i gdybym miał możność, a nie 
był na absolutnym odpoczynku, to chyba bym przekształcił 

tę książkę na "Jak być zawsze młodym w kapłaństwie" . 

Łatwo byłoby mi tę książkę napisać, bo w życiu zetknąłem 

się z kapłanami , którzy tę tezę doktora Marlin w całej pełni 

swym życiem potwierdzili . Łatwo byłoby o tym wiecznie mło­
dym kapłanie napisać , mając przed oczyma takiego giganta, 
jakim jest Ks. Stefan Kardynał Wyszyński . Błogosławiony 

był Orchard Lake, nasze Seminarium, obecnością wielu kap­
łanów-gigantów, nie mówiąc już o założycielu Ks. Jozefie 
Dąbrow s kim, którego cnoty kapłańskie można łatwo rozeznać 

w stopniu heroicznym. 

Miałem ogromne szczęście , że mogłem jako student, a 
później jako profesor przeżyć rytm życia kapłańskiego takich 
olbrzymów, jak Ks. Konstanty Cyran - ogromna wiedza, życie 
potężni e ujęte w ramy kapłańskich powinności, ofiarny, 
troskliwy, prostolinijny, ze specjalną zdolnością wyświetlen i a 

tego o czym Pismo św . mówi : "tak, jest tak, nie, jest nie ... 
Strażnik depozytu wiary tak w życiu, jak i w wykładach, w 
kazaniach. w kierownictwie duchownym. 

Miałem szczęście być w obecności "Biedaczyny" z Orchard 

Lake, kapłana frasobliwego - Księdza Maksymika. Jego rytm 
życia kapłańskiego to modlitwa, praca i absolutne, zupełne 

dawanie siebie. Smakowali jego dobroć tak ludzie w naszej 
okolicy, jak i całe wioski , kościoły w wyniszczonej wojną 

Polsce. Jego wypowiedzi, to lakoniczne aforyzmy, ale które 
wskazywały w jakiś sposób prawie doskonały, co tzn. kapłan 

ubogi, Jest ciągle z nami , a błogosławiona jest jego obec­
ność wśród nas - ksiądz prałat Józef Rybiński - biblista, 
uczony, a który w swoim rytmie życia kapłańskiego stał się 

i staje się ciągle niedościgniony. Wie, nie tylko Orchard 
Lake, ale i katolicka Polonia, że pierwsze po prawej stronie 
mieszkanie - dwie skromne cele, są miejscem modlitwy, 
pracy, czuwania księdza Rybińskiego. Rytm jego życia kap­
łańskiego jest trudny, surowy, ale jako taki pogodnie, do­
głębnie kapłański. Miałem możność podczas jego jub ileuszu 
50-lecia skreślić nieudolnie sylwetkę tego wychowawcy, 

nauczyciela wielu pokoleń kapłanów Polonii Amerykańskiej . 

Smakowanie jego wiedzy, duchowości, serca, przyjaźni i 
polskości, to jak smakowanie dobrego razowego polskiego 
chleba. 

l wreszcie dzisiejszy Jubilat - Ksiądz prałat, prof. dr. 
Walery Jasiński. 

Przypatrzmy się rytmowi jego życia . Mieszka w dwóch 
pokojach, zawalonych książkami, czasopismami o ogromnym 

wachlarzu. Półki pełne niezliczonej ilości notatek pisane 
swoistym szyfrem - stenografią, którą od swej młodości 

przystosował do kilku sobie znanych języków. 

Rytm życia kapłańskiego, a właściwie to droga życia ka­
płańskiego Ks _ prałata Jasińskiego jest ogromnie prosta, 
choć nadzwyczaj wielowarstwowa a każda cząstka tej wie­

lowarstwowości to specjalny rozdział jego otwartej księgi 

życia kapłańskiego. Spróbujmy przypatrzeć się choć kilku 
z tych różnych kierunków jego drogi kapłańskiej. 

"BEZCEnny baR Na kosCiola, Na aklabow naukowych w ORchaRb lak€ 1 polonii" 

Przybył Ks. dr Walery Jasiński do Stanów Zjednoczonych 

w roku 1939, kiedy Europa i świat były jak beczka dynamitu­
prochu. Celem przybycia było zbadanie systemu nauczania 
religii w szkołach zawodowych - wiza na 3 miesiące i po ­
wrót na rozpoczęcie nowego roku szkolnego. 

Wybuchła wojna światowa, a zaczęło się od Polski. Powrót 
był niemożliwy . Ks. W. Jasiński zgłasza się do pracy w Za­
kładach Naukowych Seminarium Polskiego w Orchard Lake. 
Jest przyjęty i w sytuacji jakiej się znalazł pocieszony. 
Klęska, choć po bohaterskich zmaganiach Polaków była 

wstrz~sem dla wszystki ch, to dla Polonii Amerykańskiej tra­
gicznym przeży"ciem. Noc zapadła - czas bólu , cierpień. 

ro?terek, załamań , pesymizmu, bolesnego i nerwowego szu­
kania przyczyn , czas wielkiego zawodu i rozdarci1. Trzeba 
było dopiero piorunujących klesk Belgii, Holandii . Fran~ii. 

Norwegii . aby zrozumieć moce i heroiczny wysiłek walczą­

cych samotnie Polaków. 

W tym czasie rozpoczął swą pracę Ks. Walery. Ks. śp. 

Jó1ef Swastek - historyk Polonii , kiedy przemawi3ł na 

bankiecie 40-lecia kapłaństwa Ks. W. Jasińskiego, ze swa­
dą jemu tylko daną, opisał "tę noc ponurą" i zjawienie się 

Ks. Jasińskiego jako "światła" które pesymizm, beznadziej­

ność, załamanie, niewiarę, marazm, przełamało, dając dzie­
jową perspektywę, wizję, inne horyzonty, inne spojrzenie, 
pełne nadziei. Sam będąc bez kompleksów rozgrzewał serca 
promiennymi kazaniami , referatami, pogadankami na zebra­
niach i radiu . Swą pracowitą , społecznie zaangażowaną syl ­
wetką kapłańską umacniał i wzbudzał dumę w sercach Ame­
rykanów polskiego pochodzenia. Parniętam słowa Ks. Józefa 
Swastka, tak spokojnego w ocenach i opiniach historyka, 
jak z pasją mówił o sobie i kolegach w Orchard Lake, ŻP 

im "dławiącym się , sk r ępowanym , zabłąkanym , zmaltretowa­
nym, wyszydzanym, bo Polska, kraj ich Ojców w niewoli'~ 

dał Ks . Walery nowe życie i nową chęć do pracy i wysililu 

- olśnił nas sobą i przekonał, że "Jeszcze Polska nie zgi­

nęła póki my żyjemy". Tak mówił Ks. Swastek, który kiedyś 

powiedział mi: "Bardzo pragnę napisać rozprawę o Ks. Ja­

sińskim w Stanach Zjednoczonych, bo On jest bezcennym da-



rem, którego Polska Katolicka nam dała, tak dla Orchard Lake 
jak i dla Polonii . Drugi po Ks. Józefie Dąbrowskim. Pierwszy 
rozpoczął, wraz z O. Moczygębą, to było błogosławieństwo 

Boże, a Ks. Jasiński dał nam podstawy filozoficzne, dał sens 
' aaje." To chyba dosłownie cytuję słowa śn. Ks. Józefa 
Swastka o Ks. W. Jasińskim, z którym praca w Uczelni Chry­
stusowej i w P.A.H.A. związała w najszczerszą przyjaźń. 

Rytm zyCia kaplansktECiO 

Zycie kapłana ma być księgą otwartą Ewangelii, aby każdy 
mógł czytać i smakować, umacniać się. Oto Kardynał Luciani 
- Jan Paweł l, prosił polskich kapłanów podczas ich obec­

ności w Wenecji. Ta prawda i nakaz dotyczący otwartej 
księgi życia w sposób zasadniczy, odnosi się do życia kap­
łana w Seminarium duchownym - wychowawcy przyszłych 

kapłanów. Życie Ks. Prof. W. Jasińskiego w sposób doskonały 
jest otwartą księgą, gdzie każdy student i każdy należący 

do rodziny Zakładw Naukowych w Orchard Lake może bez 
kłopotów odkryć wszelkie dziwności i sekrety życia kap­
łańskiego. 

Zacznijmy od mieszkania. Dwa pokoje to pracownia pełna 

książek, czasopism, całe półki notatek, skryptów i mate­
riałów przygotowywanych do wykładów, redakcji Sodalis­
Polonia, kazań, prelekcji i przemówień. 

Każda prelekcja, każde kazanie, każda mowa była na piś­

mie i stenografii przygotowana. Z trudnością można znaleźć 

miejsce spoczynku tzw. łóżko. Żadne miękkości, żadnego 

luksusu. Krzesła, fotel, biurka, gdzieś ze starzyzny przynie­
sione, najczęściej podczas nieobecności ufundowane przez 
studentów, przyjaciół. Jakieś radio, telewizor, kilka obra­
zów dyskretnie wiszących, najczęściej też przez przyjaciół 

przybite na ściany. Maszyna do pisania i biurko, zawalone 
papierami i korespondencją. Przez lata całe jedna czwarta 
pokoju zajęta była rzeczami, które składały się na zawartość 
paczek wysyłanych do Polski. Własnoręcznie to robił, sam 
i więcej tłumaczył mi, że to terapia - odpoczynek, kiedy 
jest zmęczony aby pisać, czy czytać, lub ma ból głowy. Do 
pokoju ks. Jasińskiego każdy mógł wejść, kiedy chciał, bo 

klucza nie używa, a studenci wiedzieli, że jeżeli jest światło 
to ksiądz jest i ma czas dla nich. Ks. Jasiński to przede 
wszystkim ŁAD ŻYCIA - uporządkowanie. 

Wstaje o godz. 5:45 i idzie na spoczynek po 12 w nocy. 
Tak codziennie. Dopiero po kłopotach z sercem można było 

go z trudem namówić, aby po obiedzie na chwilę położył się 

- czynił to najczęściej drzemiąc na fotelu przy biurku. 
Przez lata całe rano jechał z Mszą św. do Sióstr węgierskich 
do Villa Francesca, dla Starszych Pań, częstując je krótkimi 
homiliami - wytlumaczeniem czytań mszalnych. Każda Msz-.. 
sw. przygotowana, przemodlona, czuło się, że jest centrurn 
życia ks. Jasińskiego, wraz z rytmem nadawanym przez brF. 
wiarz. Rozmyślania kapłańskie było sta'ym punktem program~; 
Po śniadaniu praca przy biurku i przygotowanie się do wykła­
dów, zajęć. Studium solidne i to dzieł najnowszych, jeśli 

można w języku rodzinnym autorów, było częścią zasadniczą 

dnia. Przeczytane i przemyślane materiały stawały się szybko 
własnością innych, bowiem ks. Jasiński radośnie się nimi 
dzielił, czy to w dyskusji, czy w rozmowach, wykładach. Tak 
obecnym był stale na terenie Uczelni, ie trudno sobie WY­
obrazić, kiedy znalazł czas i był obecny na tylu tysiącach 

godzin spędzonych w pracy społecznej , na zebraniach, komi­
tetach, zjazdach, odwiedzinach, a szczególnie niezmordowany 
w odwiedzaniu chorych, 

Rytm życia kapłańskiego, a zaraz pytanie gdzie jest sekret 
tej otwartej księgi życia kapłańskiego, która tak czaruje, 
tak ubogaca, daje nadtchnienie? Ład Życia , w sposób sta­
romodny kontrolowany, a składający się z następujących 

punktów absolutnie koniecznych dla życia kapłańskiego, dla 
rytmu duchownej osoby: Medytacja, Studium, Egzamin par­
tykularny sumienia, Czytanie duchowne, Różaniec, Modlitwa 
"Domine Jesu", Wizytacja Najświętszego Sakramentu - Roz­
chód-dochód, Rachunek sumienia - Spowiedź św. . . . Mo­
dlitwy brewiarzowe oczywiste, przygotowanie się do Mszy św. 
nawet nie punktowane, bo są drugą naturą. Codzienne plusy 
i minusy, codziennie sprawdzane punkty. Ks. Walery należał 

od swego dzieciństwa kapłańskiego do "Confraternitas Sacer­
dotum Saecularium - Unio Apostolica" i to prowadzi go do 

złotego jubileuszu. Ks. dr. Jasiński jest absolutnym absty­
nentem, kapłanem niekoktailowym. Rytm życia kapłańskiego 

nie jest zakłócony nawet w podróży, w rozjazdach. Przemie­
rzyłem z nim tysiące, tysiące mil w samochodzie, na okręcie, 
w samolocie, punkty do kontroli te same, mogłem się temu 
przypatrzeć i umacniać, smakować, bo to zasadnicza strawa 
kapłańskiej mocy. 

Prześlicznym rysem kapłańskiego życia Prał. Jasińskiego to 
ogromna życzliwość dla wszystkich, a kapłanów specjalnie. 

Żadnej złośliwości, cynizmu, podejrzeń negatywnych uwag, 
a wprost przeciwnie radość z osiągnięć cudzych sukce­
sów, wyrozn1en. Wśród wielu charakterystycznych cech 
trzeba choć słowo napisać o Ks. Jasińskiego "sercu na dłoni " 

z gotowością dzielenia się z czymkolwiek co ma z dru-

gim. Doświadczyło tego tak bardzo wielu, a zawsze czynił 

to z taką deliktanością, prostotą. Takim samym jest w dzie­
leniu się swym czasem, żadna rozmowa, żadne spotkanie 
nie jest mało ważne - angażuje siebie całego, dogłębnie, za 
wszystko jest wdzięczny , za wszystko dziękuje, pamięta 

szczerze wynagradza. 

Jedną z najwyższych radości ks. Jasińskiego, to kiedy jego 
uczniowie smakują radość twórczego działania w swej pracy 
kapłańskiej, w swych owocach, w swym wysiłku. Wiele pa­
rafii w metropolii Detroickiej i w Windsar mogło radować 

się z jego posługi kapłańskiej podczas weekendów. Tam 
gdzie pomagał, pomagał całym sobą. Kazania jego, obecność 
nó zebraniach towarzystw parafialnych bardzo ubogacały. 

Niedzielę bez pomagania na parafii uważał za jakąś nie­
pełną, zresztą czynił to i podczas wakacji i podczas pod­
róży Nigdy nie zapomnę, kiedy byliśmy w Accapulco w naj­
większy skwar miał chyba trzy Msze św., zastępowało się 

księdza, który skorzystał, że mógł na kilka dni wyjechać do 
rodziny podczas sezonu turystycznego. Rekolekcje, dni sku­
pienia nauki stanowe to były specjalności, które znakomicie 
przeprowadzał. Poczucie humoru sprawiało, że najbardziej 
piekące sprawy rozładowywał. Gorące nabożeństwo do Serca 
Jezusa i dziecięce wprost uwielbienie Matki Zbawiciela to 
jeszcze dopełnienie kapłańskiego rytmu życia. 



W Polonii brak ładnego obrazka Matki Bożej Często­

chowskiej i dobrego wytłumaczenia jego, bardzo dokuczało. 

Pierwszy kolorowy obrazek był opłacony przez Ks. Wale­
rego, jak również napisał dobry komentarz, który w tysią­
cach egzemplarzy poszedł do rąk wpierw czytel ni ków Soda­
lisa, a następnie kto tylko zapragnął. 

Takich braków-potrzeb znalazł wiele i często w pojedynkę 
sam zaradzał. Kiedy szukam jakichś słów , które by pomogły 
trochę zrozum i eć . myśl Ks. Walerego, to mimo woli przy­
pominają się słowa wołania św. Pawła do Filipian . . . bo dla 
mnie życiem jest Chrystus. a śmierć mi jest zyskiem ... " 

Uczony kaplan 1 nowoczEsny 

Ks. dr. Walery Jasiński był moim profesorem. Notatki z 
jego wyk ł adów to kopa lnia zwięzłych, przejrzystych, nowo­
cześnie uję t ych materiałów na temat prawd wiary świętei, 

dogmatów i aplikacji do życia współczesnego. Od grubych 

książek teologicznych, na których bazował, wyprowadził nas i 
domag a~ się studiowania bieżących materiałów zawartych w 
czasopis:nach, w sprawozdaniach ze zjazdów naukowych , 

oraz z środków przekazu masowego z prasy, radio, telewizji, 

teatru, wystaw. Teologia i jej nauczanie nigdy nie byto 

oderwane od życia, nigdy szczątkowe. a zawsze na tle 

panoramy i życia całego świ ata. Żaden dogmat wiary nie 

był przekazany nam bez tła, na które współczesny człowiek 

może napotykać , jeżeli tę prawdę chciałby przyjąć. 

Zdolność syntezy, wyciągania wniosków praktycznych i ap­
likowania ich do życia i pracy kapłańskiej czyniła go wprost 
fantastycmym i była ogromną pomocą, aby przyswoić sobie 
trudne mater i ały teologii i filozofii. 

Wręczyli mu przed laty studenci z Kolegium Najświętszej 

Maryji Panny "Złoty Klucz" jako profesorowi. " który umiał 

wyłożyć, przekonać , otworzyć wrota do wiedzy o Polsce". 
JP.st Ks. Jasiński erudytą o zasięgu rzadko spotykanym, bo 
oprócz zagadnień z dziedziny filozofii, teologii , socjologii , 

pedagogiki, a szczególnie katechizacji, która już w Polsce 

przed wojną dała mu miejsce wśród wybitnych pedagogów. 
byt entuzjastą i znawcą nauk przyrodniczych, oraz psycho­
logii. Jego biblioteka i stosy czasopism. które przewertował 

zostawiając znaki, a podkreślenia i uwagi robione w steno­
grafii wskazywały, że nie ma wielkich tajemnic w drukowa­
nym słowie dotyczących jego zainterosowai których by nie 

przeczytał, przemyślał i tym materiałem nie ubogacał stu­
dentów, słuchaczy i czytelników, oraz grona profesorskiego. 

Proboszcz bazyliki Gnieźnieńskiej Ks. Inf. Reiter wyznał 

mi kiedyś, że lekcję pokazową z katechizmu , którą Ks. Jasiń­

ski przed wojną przeprowadził na jakimś kursie. do dziś 

pamięta, choć było to czterdzieści lat temu. Świetny był ks. 
Ja s iń ski na zjazdach naukowych, czy to krajowych, czy mię­

dzynarodowych. Do historii przejdzie udział jego w Ottawie 
na zjeździe światowym na temat integracji po katolicku 
rojętej i zastosowania Exsul Familiae w życiu emigrantów. 
Referat" a następnie zaangażowanie się i obrona papieskiej 
idei Piusa XII okazała jasno. jak swymi postulatami wyprze­

dzał najlepszych znawców, a studium prowadzone w Orchard 
Lake było daleko przed uchwałami danymi nam przez Sobór 
Watykański. Sam byłem świadkiem i brałem udział w tym 

zaciętym boju o prawa i zrozumienie katolickiej integracji 
przeciw asymilacji i traktowaniu mnieiszości w Kościele iako 

zło konieczne. Ks. dr. W. Ja~iński górował wiedzą i przy­
gotowaniem nad największymi asami międzynarodowej or­
ganizacji . Znajomość języków obcych bardzo pomagała Ks. 
Waleremu precyzyjnie sformułować wnioski i konkluzje. Re­
konstruuję w mei pamięci conajmniei 20 ziazdów. w którvch 
Ks. Jasiński brai czynny udział, pozytywny, wzbogacający 

swą wiedzą dyskusję. Nazwa Orchard Lake Schools była zna­
na przez jego udział i podziwiana. 

Wiele razy ks. Profesor Jasiński przewodniczył sesiom 
naukowym i piastował urzędy prezesa, czy to w Polsko­
Amerykań sk im Stowarzyszeniu Historycznym, którego był jed­
nym ze współzałożycieli i przez długie lata jednym z naj­
czynniejszych członków zarządu, czy w organizaciach filo-
70fów katolickich i innych. 

Ma też Ks. Jasiński rzadki dar słuchania i wypytywania 

się o pracę oraz osiągnięcia innych i cieszenie się z tych 
osiągnięć. Wreszcie niezmordowany jest Ks. Walery w wy­
łożeniu, wyjaśnieniu, pouczeniu tych , którzy pragną go 
słuchać. Pouczenie, dzielenie się swą wiedzą z innymi to 
jakiś specjalny rys charakterystyczny, to jakby druga natura: 
wykładowca, nauczyciel o wielkiej delikatności i pokorze, 
nie mówiąc o wiedzy głębokiej. Podczas 39 lat pobytu w 
USA napewno nazwisko ks. Prof. W. Jasińskiego w kołach 
naukowych katolickich, a przez to i naszej uczelni Polo­
nijnej było znane i cenione. 

Na koncie swych prac pisemnych oprócz książki wydanej 
przed wojną "O Katolicką Szkołę w Polsce", ma kilka prac 
dotychących przede wszystkim zagadnień polonijnych 
przeszło 300 artykułów w języku polskim i angielskim o 
szerokim wachlarzu tematyki. 

Trochę światła na pracę redaktora SODALIS-POLONIA rzuca 
wywiad przezemnie z ks. Jasińskim przeprowadzony podczas 

ciężkiej choroby, która tego niezmordowanego kaplana po­
łożyła na łożu boleści. 

Specjalny rozdział w księdze życia ks. prof. Walerego 
należało by poświęcić jego więzi i współpracy z mistrzami 
pędzla i dluta, architektami i muzykami. Przyjaźń ze znako­
mitym malarzem Janem de Rozen dała myśli do monumentu 
w Anaheim, Cal.. kaplicy . Szkoły Kadeckiej. Wiele mozaik i wi­
traży. to owoc długich serdecznych rozmów i dyskusji dwóch 
uczonych i artysty. Bardzo była natchnieniem więź z "cza­
rodzie jem rylca" jednym z największych mistrzów drzeworytu 
Stefanem Mrożewskim. Tylu innych, a na terenie Orchard 
Lake więź z mistrzem Marianem Owczarskim. Wiele kościo­

łów wraz z milenijnym Sanktuarium Amerykańskiej Często­

chowy wiele zawdzięcza natchnieniom ks. prał. Walerego 
Jasińskiego. Wiele książek i prac jest napisanych z2 jego 
serdecz ną namową i zachętą. Niezmordowany w rzucaniu 
ideii , które źródło znachodziły się w duszy rozmodlonej, 
umyśle o głębokiej wiedzy i sercu życzliwym każdemu. 



.. k . . Ks. Peszkawski fasws 1 1 

Ks. . Pawia VI . u Ojca Sw. 



Poczqtki "Ventasu 

Na okręc1e, w drodze do Pafski 

25~lec1e kapłaństwa WJ€L€B. 

ks. bR. wal€R€Cj0 ]aSJńSkl€(jO 

Zebraliśmy się dziś w licznym gronie, by dać wyraz naszym 
uczuciom w uroczystym dniu 25-letniego Jubileuszu Kapłań­

stwa Czcigcdnego Ks. Dra Walerego Jasińskiego. 
Nie mylę się jeśli powiem, że nie ma tutaj nikogo, który 

przyszedł dlatego, bo wypada, bo tak nakazuje konwenans. 
Wszystkimi kierowała miła chęć, chętna gotowość i dobra 
wola. Przyszliśmy za głosem serca, by złożyć serdeczne gra­
tulacje Jubilatowi i wyrazić naszą szczerą wdzięczność i po­
dziękę, jaka mu się słusznie należy. 

Wielu spośród nas - to uchodźcy. Wyrwani z korzeniami 
ze swej gleby ojczystej, rzuceni w obcy świat i otoczenie, 
zdani na twardą walkę o byt, o egzystencję. Każdy ma swoje 
trudności, przykrości i zmartwienia. Każdego gnębi nieustan­
na troska i lęk o swoich bliskich w kraju, ktróym każdej 

chwili może grozić najgorsze. 
W tych ciężkich warunkach łatwo zbłądzić, łatwo się za­

błąkać, łatwo zejść z właściwej drogi: Potrzebujemy oparcia, 
drogowskazu, kompasu. 

Takim niezawadonym filarem, na którym możemy się 

oprzeć z pełnym zaufaniem, takim pionem wskazującym od­
chylenia, taką kotwicą w zacisznej przystani jest dla nas 
Ksiądz Doktor Jasiński. 

Łączy on w sobie wysokie zalety umysłu, serca i charak­
teru. Jego umiejętne i ludzkie podejście do problemów ży­

ciowych jedna mu powszechny szacunek i uznanie. My, którzy 
mamy ten cenny przywilej stać bliżej jego osoby, czujemy 
głęboką wdzięczność i przywiązanie za to co dla nas uczynił, 
co czyni i co - mamy nadzieję - czynić w przyszłości 

zechce. 
Z głębi wdzięcznych serc składamy Czcigodnemu Jubi­

latowi nasze gorące podziękowanie i życzymy mu po staro­
polsku wszego dobra. 

Niech nam żyje - quinque lustris gloriose perectis - ad 
multos annos. 
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lttUR(jL\ mszy śwtęt€J 

Na Wejście: My Chcemy Boga 

My chcemy Boga Panno Święta, 
O usłysz naszych wołań głos! 

Miłości Bożej dźwigać pęta 

To nasza ch luba to nasz los. 

Refren: Błogosław słodka Pani! 
Błogosław wszelki stan! 
My chcemy Boga my poddani! 
On naszym Królem, on nasz Pan! 
My chcemy Boga my poddani! 
On naszym Królem on nasz Pan! 

My chcemy Boga w rodzin kole, 
W troskach rodziców, dziatek snach, 
My chcemy Boga w książce w szkole, 
W godzinach wytchnień, w pracy dniach! 

Refren: ... 

Przed rozpoczęciem Mszy Świętej: Bogarodzico 

Bogurodzica, Dziewica! Bogiem stawiana Maryja! 
U Twego Syna Gospodzina, Matko zwolena, Maryja. 
Ziści nam! Spuści nam, Kyrie eleison. 

AKT POKUTY (śpiewany) 

Kantor: Panie, który zostałeś posłany, aby uzdrowić skrusza· 
nych w sercu, Panie, Panie zmiłuj się. 

lud: Panie, Panie zmiłuj się. 

Kantor: Chryste, który przyszedłeś wzywać grzeszników, 
Chryste, Chryste zmiłuj się. 

lud: Chryste, Chryste zmiłuj się. 

Kantor: Panie, który siedzisz po prawicy Ojca, aby się 
wstawiać za Twoim ludem, Panie, Panie zmiłuj się. 

Pierwsze czytanie: l Księga Królewska 17:8-17 
Psalm Responsoryjny: Gaude Mater Polonia· (Hymn na cześć 

św. Stanisława Szczepanowskiego Biskupa i Męczennika 
Krakowa) 

PIERWSZE emANIE: l Pewna kobieta, żona Qednegol z synów 
prorockich, skarżyła się Elizeuszowi mówiąc: - Sługa twój, mOi 
mąż, umarł; a ty wiesz, że twój sługa bał się Jahwe. Przy· 
szedł wierzyciel zabrać sobie dwoje moich' dzieci za niewolników. 
2 Elizeusz zapytał ją: - Co mógłbym uczynić dla ciebie? Powiedz 
mi, co masz w domu? Odpowiedziała: - Służebnica twoja nie ma 
nic w domu, prócz odrobiny oliwy: 3 Rzekł: - Idź, pożycz sobie 
skądinąd naczyń, od wszystkich twoich sąsiadów, naczyń pustych 
niemało. 4 Wejdź, zamknij drzwi za sobą i za swymi synami, wlej 
(oliwyl do wszystkich naczyń, napełnione zaś odstaw. s Ode­
szła więc od niego, zamknęła drzwi za sobą i za swoimł synami. 
Podczas gdy oni podstawiali jej (naczynia) ona zaś lała (do nich 
oliwę). 6 Gdy napełniła naczynia, rzekła do swego syna: - Podstaw 
mi jeszcze naczyń. Odpowiedział jej: - Nie ma więcej naczyń. 

Wtedy oliwa przestała się sączyć. 7 Poszła i oznajmiła (o tym) 
mężowi Bożemu. On zaś powiedział jej:-ldź, sprzedaj oliwę i spłać 
swój dług. Z reszty utrzymuj siebie i swych syndw. 

Drugie czytanie: l Koryntian 1':1·13 
(Hymn Św. Pawła o Miłości> 

DRUGIE emANIE: Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a 
miłości bym nie miał, byłbym jako miedź dźwięcząca albo cymbał 
brzmiący. 2 l gdybym miał dar proroctwa, znał wszystkie tajem­
nice i posiadł wszelką wiedzę, a wiarę miałbym taką, iżbym prze· 
nosił góry, a miłości bym nie miał, niczym nie jestem. 3 l gdybym 
na żywienie ubogich rozdał wszystką majętność swoją, a ciało 
swoje wydał na spalenie, a miłości bym nie miał, nic mi nie po· 
może. 4 Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, 
nie działa obłudnie, nie nadyma się, 5 nie łaknie czci, nie szuka 
swego, nie wpada w gniew, nie pamięta urazy, 6 nie cieszy się z 
niesprawiedliwości, ale współweseli się z prawdy. 7 Wszystko 

znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieje, wszyst· 
ko wytrzyma, a Miłość nigdy nie ustaje, chociaż proroctwa się 

skończą, choć zniknie dar języków, choć przeminie wiedza. 
9 Bo w części tylko poznajemy i wczęści prorokujemy 10 
Ale gdy przyjdzie to, co jest doskonałe, ustanie to, co jest 

częściowe. 11 Gdy byłem dziecięciem, mówiłem jako dziecię. 

Lecz gdym stał się mężem, wyzbyłem się tego, co dziecięce. 

12 Teraz widzimy niejasno, przez zwierciadło, lecz później twarzą 

w twarz. Teraz poznaję po części, lecz później poznam, jakom i 
poznany jest. 13 Teraz tedy pozostaje wiara, nadzieja i miłość: 
to troje, a z tych największa jest miłość. 

Aklamacja przed ewangelią: (śpiewana) 



h o m 111" - ks. OR. w. z 1 e m s" 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Księże Kochany Jubilacie, Profesorze; Doktorze, Prałacie, 

Redaktorze, Moderatorze! Księże Jubilacie - .. . tyle tytułów! 

Rodzino z krwi, rodzino z miłości , zbieramy się tu dziś 

w kaplicy przy ołtarzu, ażeby uczcić pamięć; życie, i pracę 
człowieka ; . która rozpoczęła się w roku 1904 w Koszalinie 
na Pomorzu. Nowo stworzona dusza; ciało; człowiek. Radość 

wielka w rodzinie, bo syn; Walery, "Ego te baptizo in nomine 
Patris et Filii et Spiritus Sancti" wypowiedział kapłan przy 
chrzcie św. i narodził się nowy człowiek do życia nadprzy­
rodzonego 74 lata temu. A pięćdziesiąt lat temu narodził się 

nowy kapłan w Katowicach. Właśnie w ten dzień. l razem z 
biskupem i z innymi wypowiedział te słowa wprowadzające do 
Mszy św. "lntroibo ad altare Dei , ad Deum qui laetificat iu­
ventutem meam". l przez ostatnie 50 lat żył tymi słowami, 
przystępując do ołtarza codziennie. Choć w ostatnich latach 
z powodu zmian liturgicznych nie używał tych samych słów , 

to jednak żył duchem młodości pochodzącej od Boga. Dziś 

Księże Walery, Księże Prałacie, cieszymy się, że możemy 

razem z tobą współofiarowąć tę Ofiarę Mszy św. tu na ob­
czyźnie, nie w Polsce; nie w Katowicach, nie w Mysłowicach ; 

ale w Orchard lake; cieszyć się i modlić się z Tobą. 

The ways ot Gad are strange ways and St. Augustine 
expressed it so beautifully when he said that " Gad writes 
straight with crooked lines." And how many crooked lines 
there were in your life, Father. Ten "Pierun Śląski " który 
tu przyjechał w roku 1939 i przybył do Orchard lake 
zmienił nietylko nasze życie, naszą pracę ; zmienił nie tylko 
oblicze Orchard lake; Archidiecezji Detroit; Stanu Michigan; 
Stanów Zjednoczonych; ale możemy powiedzieć z ręką na 
sercu; że zmienił oblicze Polonii Świata . 

Father Jasiński came to Orchard lake by strange ways. 
Ordained 50 years ago in Poland; assigned to studies in 
Rome; assigned to catechetical werk in his own diocese 
working in the Chancery. in the year 1939 on the occasion 
ot the New York World'; Fair, decided to come to America 

to see the Fair, to see the country; and to study its peda­
goglcal system. The ways of the lord were such that on 
Septernber 1st his native country of Poland was attacked 
and he was forced to remain here. In 1940 as a student in 
the fi rst year of Prep l met Fr. Jasinski for the first time 
and 4 years later in June ot 1944, l entered his classroom. 
lt is my privilage to be the oldest teacher on the faculty 
that Fr. Jasinski taught. And when the Chancellor asked 
me to preach the homily; the first thing l did was to go to 
the basement ot the Castle and look into my boxes there 
and find the old green government surplus binder wi th all 
ot the notes trem the courses that he taught us. The first 
course in those days numbered a little differently in the 
Registrar's Office, Religion l, Christian Doctrine. l called 
the office to find out what grade l got - 97. Father was 
a geod teacher and l a geod student. In the second semester 
we took Apologetics. Blushingly, l admit, l only got an 83. 
l was a poor apologist. And then Religion 91; the Decalogue, 
back to 95. The fourth semester; Grace and the Sacraments 
- 92. But the numbers and the titles and the grades have 
come and gone and are forgotten, but the content, the 
spirit; the philasophy and the theology, the doctrine; the 
faith; the hope, the love - those were like mustard seeds 
planted, not only in my heart but in the hearts of literally 
thousands ot students for the past 39 years, crossing the 
paths ot the campus ot the Orchard lake Schools. 

In the old days; Fr. Jasinski taught in Theology - Dogma; 
Catechetics. In the College - all of the courses in Theology. 
For many years there is not a single High School Senior 
who left this campus without being totally and absolutely 
immersed in the three cultures, Christian; Polish,. and 
American. 

He was a man for others. He gave of himself so willingly 
and so fully. And in trying to capture a fuli lifetime into 
these brief moments, l was frightened. Because in making 
notes; l compiled over 100 sheets. How do you synopslze; 
condense 100 sheets ot thoughts, of facts, of activities,. 
o f werk, o f love, o f a t ot al dedication 1 

* Wygłoszona w czasie Mszy św . Jubileuszowej w kościele w Orchard lake. 

Życie ks. prałata Jasińskiego rozpoczęło się w domu 
katolickim. Odzwierciadlało s i ę ono w piosence, której słowa 
brzmią : "Nad moją kołyską matka się schylała i mówić 

pacierz pobożnie nauczała" . Pierwsza szkoła , pierwsza peda­
gogika; pierwsza katecheza; pierwsze słowa, usłyszane z ust 
matki swojej, nigdy nie zapomniane; przez całe źycie pamię ­

tane. Bóg poprowadził , wziął za prawą rękę , tak jak cytat 
na obrazku z pierwszej Mszy św . i święceń mówi Psalm 71: 
"l prowadził przez całe życie ". Poprowadził do Ameryki, do 
nowej Polonii; nowego imigranta; który nie wiedział co 
w przyszłości go czeka. 

Father Jasinski related himself to the total Church, the 
total Country; the total aspect of every dimention of life. 
The first jeb to study English. And if you converse with him; 
he still has same what l would cali "cute little turns of 
the language." My favorite it "thanks, Gad." And maybe; 
grammaticałly it might not be quite accurate; but theolo­
gically; it is fully encompassing of his attitude. l asked 
certain people on campus to gi·:e me their spontaneous 
responses to associations with Fr. Jasinski. l can't remember 
them, Father, l apologize. lf you want to see them, l have 
the whole list. There are more than 60 of them. That was 
a typical one: "Oh! A Christian gentleman", occured very 
often. "A scholar." "A writer"; "A lover of youth." " Mr. or 
Father contemporary"; "Father with it." "Aiways right on 
top"; "Baseball, hot dogs., apple pie and Father Jasinski". 
That's the american slogan. Maybe Chevrolet stole it 
from himbecause how will we all who were in his classes re­
niember how he would talk about hot dogs and coca-cola and 
baseball as the symbols of American culture. But he didn't 
leave it there. Others said that hehad a tremendous influ­
ence on them. Maybe primarily in his quiet, calm way. l think 
l may have Fr. Jasinski shout twince and both occasions 
were in a sermon. l didn 't realize how much he had dane: 
how much he had accomplished, in how many different 
areas he was involved, until l began to make those notes 
on those 100 plus sheets. 



But that's not the way Jesus looks upon it, nor the way 
Fr. Jasinski looks upon it. l'd like to cali him today, a bottom 
line man . lt's not the figures themselves. lt's not the items 
that we total. lt's not occasion or the person. lt's the 
bottom line. And that's the way Jesus counts. What did 
you do? When someone was thirsty, what did you do? 

Wh en someone needed your help or wanted his confession 
heard, what d id you do? How many walks across the campus 
to the old post office and now the new one? 

We always said he wasn't very pragmatic. And the first time 
he tried to tie those packages himself, l think he admitted 
to himself that they kind of came apart. But he learned 
how to wrap, and tie, and paste on the labels, in addition 
Ali of this in a short lifetime at Orchard Lake of 39 years 
and a short lifetime :n the priesthood of 50. 

The eulogist of Pope John Paul l compared the Holy 
Father to a meteor; who appears upon the sky bril liantly out 
of nowhere; flashes his light. and then disappears. No 
meteor Fr. Jasinski. Rather, a star, whose light will con­
tinue to shine down upon the earth for many and many 
light years to come·, because he was a progressive funda­
mentalist long before it was fashionable. He was an ethnicist 
before the word was invented. He was a cultural pluralist; 
because that's the way he was educated. In Kraków; in 
Rome; in the United States. And everything that he had; 
he gave. l think that on the day of his ordination, he wrote 
his first will and testament, which he will not change; be­
cause he hasn't all his life. l bequeth all that l have; all my 
time; a li my energy, a li my talents,. a li my faith , a li my hope; 
all my love. He gave of himself and gave so much. l recently 
read some of the texts of Pope John Paul's discourse to 
the priests from Poland, who visited him. The Holy Father 
asked these priests to live their lives as open books of the 
Gospel; so that everone looking upon them can read the good 
news in their lives. l think Fr. was a Iiving evangelist; who 
always lived with an open book of the Gospel , especially 
that excerpt from Paul, that description of what is real 

charity. Next t i me you re ad i t or he ar i t, l defy you not to 
think of our Jubilarian . 

Możemy dziś pozwolić sobie troc h ę z mien i ć s ł owa hymnu 
religijnego; narodowego i p o wiedzieć: "B o że co ś k s i ę d z a 

Jasińskiego przez tyle lat otaczał blaskiem swej opieki" Dz iś 

modlimy się z nim i dla niego. Ofiarujemy swoje słow a 

dziękc z ynienia i wdzięczności za niego. Polska dała Ameryce 
tyle i ludzi i tradycji . Dała Puławskiego, K o ści us zk ę , i d zi ś 

zaliczam jako specjalny dar Polski dla Polon ii Amerykań s kie j 

- Księdza Prałata Walerego Jasińskieg o. Boże c oś Księdza 

Jasińskiego nam dał , Tobie dziś za niego dzięku j e m y . Modli­
my się ; śpiewa m y: "Maryjo; Królowo Polski,.' ' ale może Maryja 
sama po swojemu w Jej d z ień sobotn i ś pie w a Ks i ędzu 

Jasińskiemu: "Księże Walery: p a mię tam , czuwam!" Jesteś 

sługą użytecznym . Wyko n a ł eś to co po wi nienieś w ykonać . 

· Ni . eb~ się ci.eszy. Ś wi~ t s . i ę ~ ie s . z y. ' or ~ ha ~ d L ak~ s i ę cieszy. 

Księże Jas i ński - dzię ku jemy . 

l l tUR(jla €uchaRystyczna 

O jak są m i łe Twe przybytki Panie 
O jakże dusza w nich weseli się , 

Że wś r ó d nas biednych Tyś wybrał mieszkanie, 
Że oko wiary to odsłani a Cię . 

Refren : Tu w Sercu Twoim otwarty zdrój, 
Rana bezdenna miłości Twej 
Z Tej Boskiej rany, O Jezu mój, 
W mą biedną duszę twą miłość wlej 

Tu Cię znajdując serce drży z radości, 
Niebo na ziemi wierna dusza ma 
W t ę sknym wygnan iu zdrój Boskiej słodkości , 

Gdzie niknie gorycz i boleści łza. 

Refren: . . . 

komunia WI€Rnych 
Hymn Kongresu Eucharystycznego 

Refren: Ty sycisz Głody ludzkich serc, 
Swym Ciałem i Swą Krwią 

O przyjdź i daj nam Panie nasz, 
Chleb życ i a ręką Swą. 

Pasterzu Dobry wzywasz nas, owieczki wierne Ci, 
My chcemy iść za Tobą w ślad po wszystkie 
życia dni. 

Refr en: ... 
Niech wielbi Cię radosny śp i ew , wdzięczności hymn 
niech brzmi 
Żeś uznał nas godnymi Boskiego Ciała , Krwi: 

Refren: . . . 
N ajś więtsze j Eucharystii dar połączył wszystkich nas 
Milionom serc, milionom dusz j edności nadszedł czas. 

Refren: .. . 
O Panie nasz, o Boże nasz , swą łaską spraw ten cud1 

By cały ś w i at u w i e rzył Ci , Twój święty tworząc lud. 
As when the shepherd calls his sheep, 
They know and heed his voice, 



So when you cali your family Lord, 
We follaw and rejoice. 

Refrain: You satisfy the hungry heart, with gift of 
fi nest wheat, 
Come give to us, O saving Lord 
the bread of life to eat: 

Refrain: You satisfy the hungry ... 
With joyful lipswe sing to you, 
Our praise and gratitude, 
That you should count us worthy Lord, 
To share this Heav'nly food. 

Refrain: You satisfy the hungry ... 
l s not the cup we b less and share 
The blood of Christ outpaured 
Do not one cup, one loaf declare 
Our oneness in the Lord. 

Msza św. Złutego Jubileuszu 

w kościele Przemienienia Fanskiego 

Na Dziękczynienie: Polskie Te Deum 

Ciebie Boże chwalimy, Ciebie Panie wyznawarny 
Ciebie Ojcze na ziemi, z całej duszy wysławiamy, 
Którego ani skończenie, ni początek 
ma istnienie. (2x) 
Tobie Anieli w niebie nucą: Święty, Święty, Swięty 

l bez ustanku Ciebie wielbią, Boże niepojęty! 

Chwała Twa wieczny Panie, na wieki nie ustanie: (2x> 

Na zakończenie: Maryjo, Królowo Polski 

Maryjo, Królowo Polski, Maryjo Królowo Polski, 
Jestem przy Tobie pamiętam, 
Jestem przy Tobie pamiętam, 
Czuwam! (3x> 
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Słowa Scrdcczl!ości 1 Podzięlwwa~lia 

DOSTOJNY JUB ILA T Ks. PRA LAT WALERY JA S IŃ SK I 

B łogo s ł awin15rwo: 

Ks. PROBOSZCZ PIOTR SANCZENKO 
Prezes Kaplemów Polskiclt 11a Wschod11il,l Kcmndę 

PrzcworlHic:qcy Ur oczystości }ubileuszowydr: 

Ks. PRALAT ZDZISLAW J. PESZKOWSKI 

PO PRZYJĘ CIU OSOB ISTE SKLADANIE ZYCZEŃ KS. JUBILATOWI 

JUBihEU~.Z.OWfl M~.Z.fl ~W. 
W KO~~IEbE P~ZEMIENIENifl PfiN~KIEG-0 

kazani€ ks. Biskupa kRawczaka 

Ukochany Księżę Jubilacie, Rodzino Księdza Jubilata , 

Drodzy Konfratrzy, 

Najmilsi w Chrystusie Panu, 

Przed pięćdziesięcioma laty nasz Dostojny Jubilat, Ksiądz 

prałat Walery Ja s i ński usłysz a ł następuj ące słowa z ust 

swego Biskupa: 

"Weźmi j szatę kapłańską, która oznacza miłość , mocen 
bowiem jest Bóg pom noży ć w Tobie miłoś ć i doskonałoś ć w 
uczynkach ". A ty, Księże, odpowiedziałeś " Bogu dzięki ". 

Biskup twój zaintonował VENł CREATOR i podczas śpiewu 

powiedz i ał s ło wa: "Racz Panie konsekrować i poświęcić te 
ręce przez to namaszczenie i nasze błogosła w ieńst wo. Aby 
wszystko co pobłogo s ł aw ią, było błogosławione, a co będą 

konsek ro wać, było konsekrowane i poświęcone w imię Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa. Powiedział ci następnie , Kochany 
Jubilacie: " Weźmij władzę składania Bogu ofiary i odprawia­
nia Mszy tak za żywych jak i za umarłych , w imię Pańskie , 

Amen. 

Przypominam Ci te słowa, aby razem z Tobą BOGU NAJ­
WYŻSZEMU - Ch rystusowi A rcy kapłanowi dziękować za 
ogrom · ła sk otrzymanych i aby zastanowić się chwilę nad 
go dn ośc i ą i dziwnymi drogami twego życia. 

Więcej. aby dziękować za każdą czynność kapłańską , w 
której Chrystus Pan wyręczał się tobą . 

Idąc Twoim śladem, choć w kilku zdaniach , jak ty w 
swoich wykładach czyniłeś , dam TŁO HISTORYCZNE - DZIE­
JOWE. 

Jesteś człow iekiem -POLAKIEM, który o polskość swą musiał 

już walczyć jako młodzieniec w niemieckiej szkole, tęsknić , 

pracować, modlić się o niepodległą Polskę . Życie swe mu­
siałeś zaznaczyć dwiema światowymi wojnami . W Polsce imię 

swoje jako pedagoga, kapłana , uczonego zdobyłeś między 

innymi książką "O katolicką szkołę polską ". 

Stałeś się jak określił mój przyjaciel , ś p . Ks . Józef Swa­
stek, historyk Polonii , "Drogocennym darem Polski Świę­

tego Milenium dla Polonii i dla Pafskiego Seminarum." 
Tu, w roku 1939, po "żagw ią cym wrześniu, rozpoczęła 

s ię twoja "wielka przygoda" w odkrywaniu, zrozumieniu, 
studiowaniu oraz wzbogacaniu tajemnicy dla ciebie nowej 
i ciekawej. mianowicie POLONII AMERYKANSKlEJ i POLONII 
ŚWIATA . Błogosławiona to była praca i wszyscy z niej korzy­
staliśmy. Te pierwsze twoje myśli słyszeliśmy podczas wy­
kładów w Seminarium Polskim, a n as tępnie na tylu zjazdach 
i wykła dach. Wszystko co mówiłeś tchnęło gorącą miłością 

Ko śc ioła , Polski , Polonii i Stanów Zjednoczonych . A byłeś 
ś wiadkiem i więcej brałeś udziału w tych ogromnych prze­
obrażeniach , które świat a z nim Ko śc iół, USA, Polska i Poło­
nia przechodziła . Przez 39 lat byłeś wśród nas, pracowałeś , 

służyłeś , wzbogacałeś. Mogliśmy wszyscy czytać księgę twe­
go kapłańskiego życia i chwalić Ojca Niebieskiego, bo czyny 
twoje i dzieła były szlachetne. To jest tło całej twojej kap­
łań skiej posługi. 



Dokument Soborowy " Presbyterorum ordinis" - Dekret o 

posłudze i życiu kapłanów , mówi nam o celu wszystkich 
kapłanów, cytuję : "Wszyscy zaś kapłani dążą do jednego, 
mianowicie do budowania Ciała Chrystusowego, które w na­
szych zwłaszcza czasach wymaga różnorodnych zadań i no­
wych przystosowań." 

Przestudiowaleś dekrety Soboru Watykańskie go 11 , przy­
jąłeś je z radością i czcią oraz s tar ałeś się w swoje życie 

wprowadzić i dać jako strawę najlepszą do smakowania 
młodzieży seminaryjnej, parafianom gdzie pamagałeś jak i 

katolikom świeckim, a zwłaszcza inteligencji . 

Nazwała cię młodzież i twoi słuchacze KAPŁANEM NOWO­
CZESNYM - to znaczyło , że Budowani8 Ciała Chrystusowego 
dokonywałeś nie bojąc się zmian, nowych przystosowań , od­
nowy. Jaką radością było patrzeć na Ciebie i twe podejście 

pastoralne, które pomagało przede wszystkim naszym roda­
kom zrozumieć, że wchodzimy w nową fazę rozwoju życia 

Kościoła i Polonii , że to nie śmierć, ale nowe życie , tylko 
inne - pełniejsze . 

Jaką wielką radością dla mnie jest w tej chwili, w osobie 
ks . prałata Jasińskiego dać Wam przed oczy kapłana szczęś­

liwego, który swym życiem mówił , podobnie jak Jan Paweł 

Pierwszy o kapłaństwie radosnym, szczęśliwym, bo opartym 
na głębokiej wierze i nadziei chwalebnej nagrody. Daję Wam 
kapłana służebnego, który nie tylko tkwił wiernie w murach 
seminaryjnych, ale całym sercem udzielał się pracy społecz­
nej Polonii, chorym i potrzebującym. 

Daję przed oczy kapłana uczonego, nie tylko autora nie­
zliczonej ilości prac naukowych i artykułów , ale nade wszyst­
ko dającego swe doświadczenie" głęboką wiedzą w sposób 
pokorny, życzliwy , prawie niedostrzegalny. Je ś li trzeba było, 

byt twardym, zwłaszcza dla niedopieczonych teologów i 
mędrków, i był przekonywującym i cierpliwym. 

Daję Wam Kapłana Wychowawcę. - Jak szczerze, jak po­
prostu, jak odrazu, dzielił się swym doświaczeniem z drugim, 

z każdym, bo nikt mu nie był obojętnym. Był niezmordowany 
tym, aby przekazać swe doświadczenie, mądrość przemodlo­
ną" wysublimowaną. Wychowywał przede wszystkim swą 

osobowością, swym postępowaniem , a nam kapłanom radość 

przynosił swą bezpośredniością , prostolin ij ną drogą rozu­
mowania i życzliwością. 

Daję Wam przed oczy Kapłana, że tak powiem par excel­

lence Kapłańskiego. Czy to nie brzmi dziwnie? Nie! Nasz 
Jubilat gdziekolwiek był, cokolwiek czynił, a zwłaszcza w 
kołach naukowych, ekumenicznych, w pracy społecznej, towa­
rzyskiej, był zawsze kapłanem i przede wszystkim Kapłanem 
ChrystusGwym. Spojrzenie miał o perspektywie nadprzyro­
dzonej, zawsze sz ukający wartości w św i etle i przez pryzmat 
Serca Jezusowego, kryteriami wiary świętej, Bożych przyka­
zań, i wskazań magisterium Kościoła świętego. 

Daję Wam wreszcie kapłana kochającego Serce Jezusa, 

które jest "wzorem cnót wszystkich." Na modłę Serca 
Jezusowego kształtował swe kapłańskie serce. Ma też jeszcze 
jeden rys swego kapłańskiego życia, to dziecięce nabożeń­

stwo do Matki Bożej - Matki Kapłanów. Zda się wszystkim 
nam mówi: Per Mariam - Christus. 

Przeczyta lem, ukochani Rodacy, czytania, które Jubilat 
prosił, aby podczas Mszy św. Jubileuszowej były odczytane. 

Pierwsze czytanie to o Eliaszu i wdowie - pamiętacie 

słowa wdowy: "Ziemy st rawę a potem pomrzemy" - taki 
był głód. Eliasz w imię Boga powiedział : "Nie bój się! Idź 

i zrób! Bóg bowiem rzekł : Dzban mąki nie wyczerpie się i 

baryłka oliwy nie opróżni się. Do św i adczył to wiele razy 
Jubilat, widział to wiele razy na przykładzie Polski, widzi 
sta le na przykładzie Orchard Lake, które gdy wypełnia swe 
posłannictwo, ma błogosławieństwo Boże. Bogu musi się 

zaufać absolutnie dogłębnie' 

Drugie czytanie wybrał pieśń o mitości św. Pawła w Liście 
do Koryntian. "Gdybym mówił językami ludzi i aniołów , a 
mitości bym nie miał, sta łbym się jak miedź brzęcząca albo 
cymbał brzmiący . . : Tak więc trwają wiara, nadzieja 
miłość , te trzy z nich największa jest miłość" ... . 

Ukochałeś ten hymn miłości, Jubilacie, i stał ci się on 

drogowskazem Twego życia - bo to Chrystusowe, bo to 
naśladowanie naszego Arcykapłana Jezusa Chrystusa. Z Ewan­
gelii wziąłeś Ks. Jubilacie słowa Jezusa Chrystusa wedlug św. 
Jana: 

Z MOWY POŻEGNALNEJ o zjednoczeniu z Chrystusem. Mówi 
Zbawiciel: "Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Oj­
ciec mój jest tym, który uprawia . . . Prosi Chrystus Pan: 
Wytrwajcie w miłości mojej " l kończy urywek ten z Pisma 
świętego święty Jan słowami znamiennymi: "To wam po­

wiedziałem aby radość moja w was była i aby radość wasza 

by~a pełna." 

O to prosi też i Jubilat Arcykapłana Chrystusa dla każdego 
z nas aby radość nasza była pełna. 

Prosimy i dla Ciebie Chrystusa Pana, abyś Jubilacie Dos­
toiny i Ukochany, smakował owoce twej niezmordowanej 
pracy i kapłańskiej posługi. Prosimy, abyś radość miał i 
wszelkie moce, a zwłaszcza wtedy, kiedy tak bliski stałeś 

się Chrystusowi Cierpiącemu i Jego Bolesnej Matce. 

Bogu sam dzięki składam, że dał mi tę łaskę. że ci dziś 

choć w ten skromny sposób usłużyć mogę i pokazać twą 

sylwetkę tu obecnym i całej Polonii. Sylwetkę kapłana 

Szczęśliwego, Nowoczesnego, kapłana służebnego , kapłana 

uczonego, kapłana wychowawcę, kapłana filozofa życia i dróg 

Polonii, kapłana kochającego Serce Jezusa i o dziecięcej 

miłości Bogarodzicy Dziewicy, Bogiem Sławioll'ej Maryi. 

Człowieka Księdza par excellence kapłańskiego. Kt~płana Po­

lonijnego- Ja też, twój student, spłacam z największą czcią 

dług wdzięczności. 

Pragnę tu podziękować też i w imieniu naszej Archidiece­
zji, której pośrednio przez lat 39 wiernie służyłeś, dając nam 
radość obcowania z Tobą i współpracy w budowaniu Ciała 

Chrystusowego. 

Bogu dzięki składamy za Twoje i nasze kapłaństwo Chry­
stusowe i przez ręce Matki Najświętszej, Matki Kapłanów, 

prosimy o moce i błogosławieństwo dla ciebie, Dostojny 
Kochany Księże Prałacie. Amen. 



· · kiego 
W Kościele PrzenJJenienw Pans 

Ks. Bislwp Kmwczak 1 Ks. Proboszcz 

Msza św. fubileuszowa 

Prl'ewidziany program przyjęcia na sali parafialnej został 

ze względu na trudności z mikrofonami nieco zmieniony l 
odbył się częściowo w kościele. 
PROGRAM rozpoczął ks . Kanclerz Stanisław Milewski wy­
głaszają c głębokie i serdeczne przemó~ienie: Głowa_ Ucze!ni 
Polonijnych Zakładów Naukowych Ks. M1lewsk1 wyraził wdzię­

czność Uczelni Chrystusowej za ogrom pracy, poświęcenia. 

i kapłańskiej posługi Jubilata przez długie 39 lat w Orchard 
lak e. 
Pełne czci przemówienie wywarło na obecnych wielkie wra­
żenie. Następnie wprowadził ks. Kanclerz obecnych z rodzeń­
stwa z Polski - Brata Adama i Siostrę Stefanię, oraz p. 
Alicję Kowalczyk, prezeskę Stowarzyszenia Veritas. Dalsza 

część programu miała miejsce na sali parafialnej pi~knie 

udekorowanej przez Artys tę i Mistrza Mariana Owczarskiego, 
DO MSZY SW., JUBILEUSZOWEJ służyli klerycy Seminarium 
Polskiego, zaś chór pod dyrekcją p. prof. WŁADYSLAWA 

BUDWAILA znakomicie śpiewał . 

Mgr. STEFANIA NARDELLI Siostra Ks . Jubilata, wygłosiła 

Z okazji 50-lecia Kapłaństwa 
Ks. prał. W. Jasińskiego przemówienie: 

DROGI SOLENIZANCIE, Wielebni Księża, Szanowni Państwo. 

Rodzina Jasińskich stale mieszkająca w Polsce, upoważnia 

nas, naszego brata Adama Jasińskiego i mnie Stefanię 
Jasińską Nardelli do brania udziału w uroczystościach z o­
kazji 50-lecia kapłaństwa naszego brata ks. prałata Walerego 
Jasińskiego. 

Kochni! Jesteśmy w okresie tworzenia się co raz to więk­
szych aglomeracji, czy to gospodarczych, czy ideowych, ze­
społów i bloków, układów i związków. Wymienię przykładowo 

Organizację Narodów Zjednoczonych, Zw. Polaków "Polonia", 
Olimpiady sportowe, Związki zawodowe, NATO, liga Arabska 
i last not least kościoły. 

Aby mógł powstać jakikolwiek związek między ludźmi, nie 
wystarcza ich geograficzna bliskość, konieczna jest jakaś 

idea, która ich ożywia , idea która zaspakaja potrzeby natury 
ludzkiej. A im bardziej idea ta odpowiada naturze ludzkiej, 
jej dążeniom i marzeniom, ludzie jej służą, tym pilniej 
dla niej pracują, tym gorliwiej starają się o rozszerzenie 
jej zasięgu. Idee nie znają granic, również i kościół kato­
licki1 do którego należymy, jest taki sam w Rzymie, w USA, 
w Polsce. Gdziebyśmy nie chodzili do Kościoła Katolickiego, 
zawsze jesteśmy w nim w domu. l taka uroczystość katolicka, 
jak 50-lecie święceń kapłańskich Ks. prałata Jasińskiego 

sprowadziła naszą rodzinę również do USA, do tej sali. Zda­
jemy sobie sprawę z tego, że sama przynależność do jakiejś 

organizacji jeszcze nie wystarcza, aby być żywym członkiem 

tego zespołu . Niech to uzasadniam na żywym przykładzie 

naszej dużej rodziny Jasińskich. 

Nasz brat ks. Walery wyjechał z Polski w 1939 r. tj. przed 
wybuchem drugiej wojny światowej i zamieszkał w U. S. A. 
Dzielą nas tysiące kilometrów, ale jak się spotykamy, wydaje 
się nam, jak gdybyśmy się wcale nie rozchodzili. Co nas 
łączyło , że nie oddaliliśmy się od siebie, mimo tak wielkich 
odległości dzielących nas? 



Oto: l> łączyła nas korespondencja, nie zdawkowe zdania 
z okazji np. świąt, lecz listy przedstawiające pracę i radości, 
przeżycia osobiste i wydarzenia ogólne, i to z obu stron, wza 
jemnie. 2) odwiedziny wzajemne, nie krótkie wizyty wypeł­
nione sloganami, lecz odwiedziny, które zapoznają przybysza 
z życiem codziennym, z zadaniami i kłopotami , sukcesami i 
niepowodzeniami drugiej strony. 3) małe (!l prezenty, przed 
wysyłką starannie obmyślane i przygotowywane. 4) modlitwa 
wzajem11a - ks. Walery za~:zyna każdy list od znaku krzyża 

św. i kończy hesłem: módlmy się wzajemnie! l to praktyko­
waliśmy. Dodajmy wzmianki przy modlitwach rannych i wie· 
czarnych. Z okazji imienin czy urodzin, rocznic czy ślubów, 

zgonów czy zdanych egzaminów my w Polsce zamawialiśmy 

Msze św . i Walery celebrował je u siebie w USA. Będąc w 
Polsce nasz brat udzielał ślubu i chrztu św. swoim bratań­

com i siostrzeńcom. A jeżeli brat obchodził jakąś swoją uro­
czystość, my w Polsce zamawialiśmy Mszę św. , urządzaliśmy 

zjazd rodzinny i relacje tych radosnych dni rodzinnych wysy­
łaliśmy do niego. Módlmy się wzajemnie, to hasło nas obo­
wiązywało i przyrzekamy, że będzie nas obowiązywać. 

Inżynier ADAM JASINSKI brat Jubilata - z okazji 50-lecia 
Kapłaństwa Ks. prałata Walerego Jasińskiego: 

SZANOWNI l DRODlY ZEBRANI. Zabieram tu głos jako naj­
młodszy representant rodziny Jasińskich, stale mieszkający 

w Polsce. Było nas dziewięcioro dzieci. Walery był najstar­
szym. Nasi rodzice wychowali nas w duchu jedności. Stale 
nam powtarzali : Trzymajcie się razem. W ten sposób wśród 
~złonków rodziny Jasińskich powstały jakby mózg wspólny 
i serce wspólne. Radość jednego członka rodziny, stała się 

radością każdego z nas. Zmartwienia poszczególnych człon­

ków stały się zmartwieniem wszystkich. Jeżeli ktoś miał 

jakieś problemy lub trudności, rozwiązywaliśmy je wspólnie 
Tą wspólnotą stale był objęty nasz brat ks. Walery, który 
od 1939 r. mieszka w USA. Odległości nie odgrywały żadnej 

roli . Moja siostra Stefania Jasińska Nardelli wyjaśniła, jak 
utrzymywaliśmy tę wspólnotę rodzinną. Ja chcę przedstawić, 

jak na przykładzie 50-lecia święceń kapłańskich naszego 
brata ten wspólny mózg i to wspólne serce rodzinne dzia­
łały. - Złoty jubileusz kapłaństwa jest wydarzeniem nie-

codziennym. Wyobrażaliśmy sobie, że brat obchodzi tę 

rocznicę i w Polsce i w USA. Myśmy uroczystości na Sląsku 
przygotowali tak: z okazji przyjazdu brata w sierpniu 1978 r. 
zaplanowane były obchody w Warszawie u Księdza Prymasa, 
w Częstochowie na Jasnej Górze i w Mysłowicach na Śląsku. 
Do domu rodzicielskiego ks. Walerego zaproszeni zostali: 
Księża z jego rocznika studenckiego, Księża, którzy byli 
alumnami, kiedy Walery był ojcem duchownym w Seminarium 
Śląskim w Krakowie Księża, którzy z nim współpracowali 
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w Kurii katowickiej, reprezentanci kurii biskupiej w Kato­
wicach, reprezentanci Orchard lake Schools i cała rozga­
łęziona rodzina. Cieszyliśmy się wszyscy. A tu nagle jak 
grom z jasnego nieba, padła wiadomość, że nasz brat jest 

tak ciężko chory, że nie moze przyjechać do Polski - ma 
bowiem raka w szpiku kości. Cały gmach przygotowań rozpadł 

się. Powstały nowe problemy: czy brat będzie mógł w paŹ­
dzierniku brać udział w obchodach jubileuszowych przygoto­
wanych w Orchard lake Schools oraz orzez Polonie w Detroit 
przewidzianych na dzień 14 października 1978 r. Zastanawia 
liśmy się również , kto z Polski pojedzie do USA. Narada ro­
dzinna ustaliła: Wyjedzie nasza siostra Stefania Jasińska 

Nardelli, oraz, ja, Adam jako najmłodszy z rodzeństwa, Bratu, 
chwała Bogu, jest lepiej i mamy nadzieję, że dzięki opiece 
lekarskiej i modlitwom wszystkich mu życzliwych ludzi, bę­

dzie mu dobrze, czego jak najserdeczniej Mu życzymy. 

Obchodzimy właśnie złoty jubileusz kapłaństwa Księdza 

prałata Walerego Jasińskiego . Na tym miejscu, w imieniu 
naszej rodziny składam serdeczne podziękowanie władzom 

Orchard lake Schools, zwłaszcza Ks. Kanclerzowi Stanisławowi 
Milewskiemu, Ks. dr. Władysławowi Ziębie, Ks. prałatowi 

dr. Zdzisławowi Peszkowskiemu za zorganizowanie uroczy­
stości. Bez ich życzliwości, wspaniałomyślności, troskliwości, 

ofiarności brat byłby może zginął! Dziękujemy Ks. probosz­
czowi Rembelskiemu, oraz p. dyr. Budweiiowi i jego wspa­
niałemu chórowi, za gościnności w kościele Przem. Pań skiego 

odpowiedział : "Barka jego życia po brzegi wypełniona złotym 

ziarnem życia i twórczości , płynie wolno po morzu iycia 
do portu wieczności." 

Dziękujemy młodzieży High School , College, Seminarium 
za okazaną sympatię, która dla chorego jest doskonałym 
lekiem. - Dziękujemy także pracownikom Orchard lake 
)chools za ich troskliwość, pracowitość, które są podporą 

dla chorego. 

Słowa gorącego podziękowania należą się członkom Stow. 
"Veritas" , składamy je na ręce p. prezeski Alicji Kowalczyk. 

Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób włączyli się, Vv 

uświetnienie jubileuszu, a zwłaszcza wszystkim, którzy 

modlili się za brata - w imieniu rodziny Jasińskich -
serdeczne Bóg zapłać .. . 



Przemówienie Pani Alicji Kowalczyk, prezeski Veritasu, wy­
głoszone na przyjęciu Jubileuszowym Ks. prał . dr. Walerego 
Jasińskiego - w dniu 15 października 1978 r. w sali para­
fialnej Kościoła Przemienienia Pańskiego w Detroit. 

Boże, Wielki w niebie; który słuchasz nas w tym kościele .. 
Drogi Księże Jubilacie z Rodziną, przybyłą z Polski, Księże 

Biskupie, Księże doktorze Kanclerzu Zakładów Naukowych 
w Orchard Lake, Księże Prałacie Doktorze Peszkowski, Przed­
stawiciele Duchowieństwa i Organizacji Polonijnych, Siostry 
Zakonne; Wszyscy zgromadzeni tu dzisiaj Przyjaciele Jubilata. 

Zapytany kiedyś; co się dzieje z żyjącym wielkim pisarzem 
francuskim Pawłem Claude!, Jan Guitton, jego przyjaciel, 
odpowiedział: "Barka jego życia po brzegi wypełniona złotym 

ziarnem życia i twórczości, płynie wolno po morzu życia 

do portu wieczności." 
Służbę tę, p o jął On według ostatnich słów Chrystusa, wypo­
wiedzianych na ziemi do Apostołów; jako nauczanie; któremu 
~dwał świadectwo Swym życiem. Istotą tego nauczania od­
nośnie Polonii Amerykańskiej było pogłębianie jej świado­

mości o sobie samej, kraju ojców i kraju zamieszkania. 
Jubilat nasz nauczał swych idei nie tylko młodzież w Za­
kładach Naukowych w Orchard Lake, ale także kształtował 

umysłowość przyszłej polonijnej inteligencji w Kołach Mło­

dzieży Harcerskiej; Veritasowej i Akademickiej. W duchu 
swych idei urabiał nie tylko młodzież, ale i starszych, za­
równo świeckich, jak i braci kapłanów i siostry zakonne; 
nie mówiąc już o członkach stowarzyszeń kulturalnych, 
polsko-amerykańskich, amerykańskich i międzynarodowych. 

Wszyscy właśnie tutaj dzisiaj zgromadzeni : jesteśmy Twoimi 
uczniami, Księże Profesorze. Wszyscy mamy wobec Ciebie, 
Księże Walery Jasiński , niewątpliwy dług wdzięczności za 
własny wzrost wewnętrzny ; za pawięks i enie w nas światła 
umysłu i mądrości serca. l dlatego, drogi nasz Jubilacie, 
księże Doktorze, Walery Jasiński, Ciebie czcimy i kochamy. 
Cieszymy się wraz z Tobą Twoim Złotym Jubileuszem święceń 
Kapłańskich i życzymy, abyś długo jeszcze nas swą wiedzą 

i sercem oświecał i karmił . 

Jako skromny wyraz naszej dla Ciebie, Księże P r ałacie , czci 
i miłości; członkowie "Veritasu" w Detroit, oraz grono Twych 
Przyjaciół, postanowili wydać, dedykowany Tobie, Księże 

Doktorze, tom SUMY TEOLOGICZNEJ ŚW. TOMASZA Z AKWINU; 
którego jesteś miłośnikiem, w przekładzie z łaciny na j ęzyk 

polski przez mec. Piusa Bełcha. Tom ten będzie miał tytuł: 

"Bóg Stwórca; Aniołowie" - Tekst dedykacji na stronie 
tytułowej będzie brzmiał następująco: 

Z okazji Złotego Jubileuszu Święceń Kapłańskich, Księdza 

Prałata, Doktora Walerego Jasińskiego, w uznaniu Jego 
wielkich zasług jako kapłana, patrioty, filozofa i teologa, 
pisarza i wychowawcy -

członkowie Polskiego Katolickiego Stowarzyszenia Uniwersy 
teckiego "Veritas·· w Detroit, oraz przyjaciele Jubilata, 
przyczynili się do wydania niniejszego tomu Sumy 
Teologicznej, darem $ 1,650. 

Na końcu tomu będą wydrukowane nazwiska wszystkich 
ofiarodawców, Twoich przyjaciół Księże Prałacie, dzięki 

którym tom ten zostanie wydrukowany. 
Ponieważ ukaże się on na początku przyszłego roku -

na razie - ofiarujemy Tobie, Drogi Jubilacie, facsimile 
dołączając do niego oryginalny list Księdza Dra Stanisława 

Bełcha z Londynu; który w naszym imieniu załatwił sprawę 

wydania tego tomu w Katolickim Ośrodku Wydawniczym 
"Veritas" w Anglii. 
Do"facsimile"' tomu Sumy, Tobie Księże Profesorze dedyko· 
wanej, dołączamy podarek pieniężny, od tego samego grona 
Twoich Przyjaciół, których pomoc umożliwiła wydanie tego 
tomu. Listę ich znajdziesz w załączeniu do "facsimile" tomu 
Sumy. Do obu darów, poza wręczonym już Tobie, Księże 

Moderatorze, przez młodzież Veritasową dołączamy w yjąt ­

kowy i dla Ciebie szczególnie cenny prezent, sprawozdanie 
z dwudziestopięcioletniej działalności "Veritasu" w Detroit, 
który jest plonem Twojej i naszej pracy dla Polonii detroic­
kiej . Wreszcie przyjm jeszcze jeden dar, tym razem od nas 
wszystkich, dzisiaj na tej sali zgromadzonych. 

Jest nim - oddane Ci bezgranicznie - nasze Serce. 
ALICJA KOWALCZYK 

Z OKAZJI ZLOTEGO JUBILHISZLI SWIĘCEt\1 KAPLAt\!SKICH 
KSIĘDZA PRAŁA T A DOKTORA 

WALEREGO JASit\!SKIEGO 

W UZNANIU JEGO WIELKICJ l Zi\SLUG JAKO Ki\PLANA, PATIOTY, 
FI LOZOFA l TEOLOGA. PISARZA l WYCHOWAWCY 

CZŁONKOWIE POLSKIIGO KATOLICKIEGO STOWARZYSZE 
"VIRITAS'" W DETROIT 

ORAZ PRZYJACIELE JUBl i i\ TA PRZYCZYNTLI SIĘ DO WYDANIA 
NINIEJSZEGO TOMU "S m\ Y TEOLOGICZNEJ"- DAREM$ 1.500. 



wRaz z wam1 
Wielce Szanowna i Droga Pani Alic1a Kowalczyk 

Dziękuję za list z 19 wrzesnia. Czek $1000 przekazałem 

Veritasowi; skąd Pani otrzyma formalne pokwitowanie. Tekst 
dedykacji dostosowałem do Pani życzeń-z jednym wyjątkiem 
a mianowicie zamiast $1.500, dałem 1,650, jako że ks. dr. 
Jasiński nietylko w Detroit, ale i tutaj ma przyjaciół, a raczej 
przyjaciela, który złożył ofiarę $150 na ten sam cel. listę 

ofiarodawców dałem do umieszczenia na końcu książki. 

Zbierzcie się razem by uczcić Jubilata, Ufam, że On będzie 
wśród Was i wysłucha Waszych życzliwych słów. Z mojej 
strony pragnę wyrazić Jubilatowi me uczucia wdzięczności 

za to że miałem honor z Nim się spotkać i cieszyć się Jego 
przyjaźnią. Podziwiałem Jego zdrowy rozsądek kapłański l 
duszpasterski zapał i umiejętność wnoszenia sprawy Polonii 
w opinię obywateli U.S.A. włączając w to synów Polski, którzy 
znaleźli się w kraju Waszyngtona. Walczył uczenie o ich 
prawa; a równocześnie uświadamiał ich o tym; jakie są ich 
prawa. Był i jest miłośnikiem nauki św. Tomasza z Akwinu. 
W tym był zgodny z licznymi głosami największych powag 
światowych w tej dziedzinie; a zwłaszcza z wezwaniami 
Papieży , woła j ącymi, by ludzie myślący zapoznawali się coraz 
głębiej i dokładnieJ z jego wskazaniami. 

Życzliwość Jubilata bvła dla mnie zachętą do wytrwałości 
w podjętym dziele wydawania Sumy Teologicznej w polskim 
przekładzie-, czego dotąd nikt nie śmiał się podjąć. Jesteśmy 

szczęśliwi, ie macie wśród siebie kapłana tak światłego; jak 
Wasz Ksiądz Jubilat. 

Wral z Warn1 życzę Mu długlego zyc1a w zoruw1u l ob· 
f1tości Łask Boga Najwyiszcgo. 

Oddany w Panu sługa i przy aciel 

1\s STANISŁAW BEŁCH 

NA WYDANIE TOMU SUMY TEOLOGICZNEJ- DEDYKOWANEJ 
Ks. WALEREMU JAS!NSKIEMU 

AKADEMIA: BOGDAN i IRENA BEREZNICCY 
EUGENIUSZ i CZESŁAWA BEREŹNICCY: STEFANIA BUKOWSKA: 

IRENA BIERMAŃSKA: EDWARD i DANUTA BOROWICZ: 
WACŁW i HELENA CHMIELEWSCY: ELEONORA CZUJKA: 

MARIA Z CHMIELEWSKICH i TEODORE COTTRELL: 
MARTA Z CHMIELEWSKICH i ROBERT MARTRA Y: 

JADWIGA CEGLEWSKA: ELEONORA CZUJKA: 
WINCENTY i ANNA CHRYPIŃSCY: 

ANDRZEJ i BLANDJNA EHRENKREUTZ: 
WŁODZIMIERZ i WANDA MASZCZYCOWIE: 

ZDZTSŁW i ANNA JACHULSCY: IRENA KALENKIEWTCZ Z RODZINĄ: 
EDMUND i HELENA KAPSA : ALICJA KOWALCZYK: BOB KRESKI: 

EDWARD KORCZYŃSKI: STAN1St W i NINA KRAJEWSCY: 
IRENA KLTMAN: CELTA KREUTZ: ZOFIA LESISZ: 

JAN i LIDIA KRYSZTAŁOWICZ: IRENA i PIOTR LISIECKI: 
STANISŁAW i BARBARA LISIECKT: IRENA MALLY z RODZINĄ: 

MARIA M05CTCKA: GEORGE i JOAN NACELEWICZ: 
A. A. OGóREK FAMILY: KAZIMIERZ i BRONISŁAWA OLEJARCZYK: 
JAROSŁAW i MARTA ROSTAFIŃSKT: ED. i HALINA PASNIEWSKI: 

STEFAN i BRONISŁAWA MARCZUK: JADWIGA REYMONT: 
LUDWIK i JANINA ROLEWTCZ: ZBIGNIEW i ANNA WYRWICZOWIE: 

ZASTEP INSTRUKTOREK "ISKRY'': ZOFIA ZARZYCKA: 
ZARZĄD OBWODU ZHP W DETROIT; 

ANTONI i LEONORA ZAJKOWSKI: MARIAN i IRENA ŁADAKOWIE: 
WŁODZIMIERZ i HELENA ZMURKIEWICZ: W. M. LACKOWSKI: 
ZBIGNIEW i ELZBIETA ZYSNARSKI: WŁ. i ANNA BAŃKOWSKI; 

REV. WŁADYSŁ W GO WIN i REV. WOJCIECH KANIA 
SOCJETY OF CHRIST: 

JóZEF i STANISŁAWA SKORUPKOWIE: 
STANISŁAW. MAtGORZATA. ANDRZEJ STROCIAKOWIE: 

STOWARZYSZENIE KAPŁANóW POLSKICH: 
ADAM i JADWIA HAHN SPORR~YŃSKI: KAROl CIA S2YMAŃSKA: 
DANUTA SWORSKI Z RODZINĄ: STAN i ALICJA SWIERKOWSKI; 

FRANEK i ANIA TYMOWSCY : MlECZYSŁAW i JANINA TAUKOWIE; 
IRENA TODTHLEBEN: STANISŁAW i JEAN UNIECHOWSCY: 

KRYSTYNA WELC: HNRYK i ZOFIA WIERSZYŁŁO: STAN. SADOWSKA: 
HELENA i HALINA WITKOWSKIE; 

JAN WAMPUSZYC Z RODZINĄ 
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Przemówienie na Zakończenie Mszy św. Jubileuszowej z okazji 
50-lecia Kapłaństwa Ks. Profesora Walerego Jasińskiego 

odprawionej dla Polonii Amerykańskiej w Kościele Prze­
mienienia Pańskiego w Detroit, dnia 5-go października br. 

kochani PRZYJaCIElE, 
Z głębi serca dziękuję za Wasz udz i ał we Mszy św . D zi ę k ­

czynnej z okazji mojego 50-letniego Jubileuszu Kapłańst wa . 

Pół wieku tej służby Bożej to wielka łaska,za którą nikt nie 
może dostatecznie dziękować. Tym bardziej mogł e m to zrozu­
mieć im bardziej do j rz e wałem do zdawania sobie sprawy za 
słów Boskiego Mistrza, mianowicie: "Jeżeli wykonaliśc i e 

swoją powinność ; rzekł Pan, bądźcie przekonani, że j esteści e 

tylko nieużytecznymi sługami". Dobitnie zrozumiałem te 
słowa gdy na Mount Palomar w Kalifornii patrzyłem na ko­
lorowe fotografie Wszechświata z jego niezliczonymi mg ł a ­

wicami ; z których centrum nawet naszego dużego systemu 
słonecznego widzieć nie można, bo jest za mały. Wtedy 
byłem oszołomiony faktem; że niezmierzony Stwórca tych 
mgławi c powołał mnie niewidzialny pyłek, do bytu; do iycia, 
do kaołaństwa i podtrzymywał mnie przez 74 lata. lm bardziej 
zdawałem sobie sprawę ze swojej nicości tym bardziej zro­
zumiałem swój niespłacalny dług wdzięcznośc i wobec Boga. 
Ponadto moja praca w Polsce i wśród Polonii pomo g ł a mi 
zrozumi eć, ile za w dzięczam Narodowi Polskiemu i_ Amer y ka ń­

skiej Polonii. Bez nich bowiem nie byłbym kapłanem i nie 
mógłbym pracować jako duszpasterz i nauczyciel teologii. 

Wy zaś najmilsi z dobroci serca przybyliście , aby mnie 
pomaga ć dz i ę k ować Bogu za niezl iczone łaski , których naj­
wyższy Pan udzielił mi ,. oraz aby uczestniczyć w mojej ra­
dości. Bóg zapłać Wam za to. 

Dlaczego wybrałem za Kościół dla swojej Mszy Jubileu­
szowej tę piękną Świątyn i ę Pańską pod wezwaniem Prze­
mienienia Pańskiego? Otóż wybrałem ją paniewaz pod ks. 
Prob. Kilarym pracowałem w niej w soboty i niedziele i 
ponieważ przyczyniłem się w pewnej mierze do umieszcze­
nia dużej mozaiki tytułowej w głównym ołtarzu. Jest ona 
kopią sławnej mozaiki Rafaela znajdującej się w Watykanie. 
Rafael ukończył tylko górną część tego a r cydzieła przed 
swoją śmierc i ą. Ta część obrazu przedstawia Przemienienie 
Pańskie . Widzimy unoszącego s i ę Mistrza w kierunku nieba. 
Obraz jest s ł a wn y ~ ponieważ udało się Rafaelowi znosić prawo 

grawitacji. Przemieniony Chrystus bowiem jest tak przed­
stawiony, że widz ma wrażenie, że Jezus wbrew prawu gra­
witacji powinien się unosić w górę, a nie spadać na dół. 

Scena ta pozwala mieć przedsmak Boskiej chwały Chrystusa 
Pana. Dolna zaś część obrazu została wykończona przez 
uczniów Rafaela. Scena ta przedstawia, co się działo u stóp 
góry1 na której szczycie Przemienienie Pańskie miało miejsce. 
Apostołowie daremnie starali się uzdrowić chorego chłopca, 

a ponad to uwolnić go od złego ducha. Wtedy Apostołowie 
pokazali na Chrystusa jak na tego, który jedynie moie taki cud 
uc z ynić. Mozaika ta i jej treść jest jedną z arcydz i eł sztuk; 
które najbardziej lubię. Tylko Boski Mistrz może nas uszla­
chetnić; uświęcić i przemienić w dobrych chrześcijan, ka­
p ł anów i kandydatów do nieba. Życzę Wam abyście radośnie 

prz eżywali tę przemieniającą moc Chrystusa. 
P rzyznaję; że wyobrażałem sobie; jeszcze pół roku temu 

inaczej ten obchód swojego jubileuszu, niż się on obecnie 
do konał. Pół roku temu nie myślałem, że będę dotknięty 

rakiem szpiku kości, że odprawię swoją Mszę św. Jubileu­
szo wą s iedząc na krześle. Pan Bóg inaczej zrządził. Choroba 
moja s tał a się dla mnie wielką szkołą życia. Nie ubolewajcie 
wier. n ::ułP mna. Chllrnh<l t<l rn7hiła twMda skorupę, która 

nam un i emożliwia rozumieć prawdziwą naturę ludzką l jej 

ni cość, a zarazem wielkość. Nie na końcu choroba pozwala 
zrozumieć rolę cierpienia Chrystusa i nasz współudział w nim. 
A prz ecież to jest najpewniejsza droga do świętości i wiecz­
nej ra d ości, na którą wskazuje Przemienienie Pańskie. 



MODhltFWfl 
Przed przyjęciem w sali Parafii Przemienienia Pańskiego, 

wygloszona przez Ks. Proboszcza P. Sanczenkę z London, Ont. 

OJCZE NASZ NIEBIESKI l CHRYSTE NASZ ARCYKAPŁANIE! 

Dzięki Ci za łaskę, najpierw przeżycia z naszym Ukocha­
nym Jubilatem radości nieskończonej WIECZERNIKA - w 
Ofierze Mszy Świętej, która jest łaską nieskończoną Twego 
UOBECNIEN IA-EMANUELA-Bóg wśród NASI Dzięki Ci Boże , że 

mogliśmy przez posługę Kapłana otrzymać CHLEB ŻYCIA i 
pić z KIELICHA ZBAWIENIA. Dzięki Ci za to. Dzięki Ci za 
SŁOWO BOŻE. A teraz dzięki Ci i za tę wieczerzę AGAPE, bo 
przecież pr zyprowadziła nas miłość i wdzięczność za i dla 
KAPŁANA TWEGO, który nam ciągle swym życiem przypomi­
nał, nauczał, umacniał, jak słodko i zaszczytnie być Chryste 
na Twej służbie. 

D zię ki Ci Boże Najmiłosierniejszy , że umacniasz nasze 
serca przykładem , jak znosi swój krzyż-cierpie n ia i chorobę 
Ks . prof. Walery Jasiński, i Dzięki specjalne, że pozwoliłeś 

mu dziś tu być z nami i Ciebie Boga wysławiać Najpiękniej­

szym zakończeniem tej AGAPE-UCZTY MIŁOŚCI to odmówie­
nie wspólnie, tak przez niego umiłowanej modlitwy AKTU 
DODANIA CAŁKOWITEGO MATCE BOŹEJ JASNOGORSKlEJ 

MARYJO. KROLOWO POLSKI, JESTEM PRZY TOBIE, PAMI~­
TAM, CZUWAM! 

AKT ODDANIA SIĘ: MATCE B01:EJ 

Matko Boża, Niepokalano Maryjo, Tobie 
poświęcam ciało i duszę moją, wszystkie 
modlitwy i prace, radości i cierpienia, 
wszystko, czym jestem i co posiadam. 
Ochotnym sercem oddaję Tobie w nie· 
wolę miłości. Pozostawiam Ci zupelną 

swobodę poslugiwania się mną dla zba­
wienia ludzi i ku pomocy Kościołowi Św. 
którego jesteś. Matką. - Chcę odtąd 

wszystko czynić z Tobą, przez Ciebie i 
dla Ciebie. Wiem, że własnymi silami 
niczego nie dokonam. Ty zaś wszystko 
możesz, co jest wolą Twego Syna i zaw­
sze zwyciężasz. Spraw więc, Wspomoży­

cielko wiernych, by moja rodzina, parafia 
i cała Ojczyzna były rzeczywistym Kró­
lestwem Twego Syna i Twoim. Amen. 

Dz i esiątek różańca albo 3 Zdrowaś Maryjo. 
Pod Twoją Obronę. . - APEL JASNOGÓRSKI 

maRYJO, kRólowo polski 

J€St€m pRzy tOBI€ , pam1~tam, czuwam 

Największym darem, jaki nam ludziom dałeś, to Syn Twój 
Jezus Chrystus, który jest naszą DROGĄ, ŻYCIEM, PRAWDĄ 

i ZMARTWYCHWSTANIEM. 

W NIM wszystko i przez NIEGO i na zawsze! Po życiu i 
śmierci zbawiennej na Krzyżu, kiedy pozwolił SERCE SWE 
otworzyć włócznią "źródło łask wszelkich" nie zostawił nas 
sierotami, a ustanowił swój KOŚCIOt ŚWIĘTY - SWE MIS­
TYCZNE CIAŁO. W tym CIELE MISTYCZNYM nieustannie trwa 
i rozmnaża swe nieskończone miłosierdzie, łaskami sakra­
mentalnymi, przez posługę KAPŁANA. 

Dzięki Ci składamy w szczególny sposób za jednego z 
Twoich KAPŁANOW Walerego Jasińskiego, którego przed pół 

wiekiem powołałeś do swej służby. Dzięki Ci za niego skła­

damy, bo swe życie kapłańskie wzorował ks. Walery według 
Twego Serca. nauczał Twoich prawd rzetelnie i gorliwie, 
czyniąc swe życie otwartą księgą Ewangelii Twojej. Szedł 

przez życie dając nam przykład godny naśladowania: dobrze­
czyniąc, przebaczając, siejąc zrozumienie Twych Chryste ta­
jemnic. 

Tobą Chryste żyjąc i dla Ciebie, umacniał nas, że TY 
BOŻE jesteś MIŁOŚCIĄ, i że życie kapłańskie dogłębnie urze­
czywistniane jest wyręczaniem CIEBIE tu na ziemi, aby jak 
sam powiedziałeś we Wieczerniku: 

RADOŚĆ MOJA W WAS BYłA l ABY RADOŚĆ WASZA BYŁA 
PEtNA. 

Dzięki Ci składamy za każdą chwilę przebywania z naszym 
Jubilatem, bo to było przeżywanie radości kapłana prawdzi­
wego, szczęśliwego, pracującego niezmordowanie, nauczają­

cego i o sercu miłującym swe i nasze kapłaństwo. 

Dziękujemy Ci Arcykapłanie Chrystusie, za kapłana Wale­
rego Jasińskiego, który nasze serca podbił swą dobrocią, 

pokorą, gorliwością i wielkim umiłowaniem tego, co zwią­

zane z naszym Seminarium Polskim, z naszą Polonią Kato­
licką, z naszą Ziemią Ojców - Polską, ze Stanami Zjedno­
czonymi i KOŚCIOŁEM. 

Dzięki Ci Boże składamy za każdego kapłana, którego on 
wychowywał. Jestem jednym z nich w Orchard Lake. 

A teraz nas i te dary, które z dobroci Twej 
Boże naucz nas dzielić się sercem i chi 
e~ naszym, Amen. 

ks. konopko 



DOh;tpOJNEMU JUBIL.fłtpOWI 
DZIENNIK POLSKI (6 i 7 paźdz. 1978) 

Zamierzał pojechać do Polski i tam Bogu podziękować za 
50 lat służenia w Winnicy Pańskiej. Ale zabolało go coś. 

l jakkolwiek był już po ataku serca dość dawno, tym razem 
nie był to ból serca, ale pleców. Poszedł do doktora. dia­
gnoza krótka: nie wolno jechać, lecz trzeba zabrać się do 
kuracji. Ks. Prof. Walery Jasiński bez słowa się zgodził. 

Bo Ksiądz Profesor to dziwna i ciekawa postać. Nie łatwo 
daje się przekonać. Wiadomo - filozof i inaczej patrzy od 
nas na wszystko, a w dodatku kapłan, też więcej przy­
wiązujący wagi do Misterium Boiego niż my, przeciętni 

śmiertelnicy. l gdy w rozmowie czy dyskusji jest arcydos­
konały , trudno oprzeć się jego niezbitej wprost logice. 

Au courant prawie wszystkiego z prostą; bezpośrednią 

szczerością przyznaje się do czegoś , czego nie zna lub nie 
słyszał . Nigdy nie udaje, ani nie pretenduje do rzeczy, 
których nie zna. Ale chętnie słucha , bo całe życie się uczy; 
czego nie zawsze można powiedzieć o wszystkich lub więk­
szości profesorów. 

Decyzji lekarza się poddał i przystąpił do leczenia się . 

A tymczasem życie idzie naprzód i tak właśnie zbliża się 

jubileusz 50-lecia kapłaństwa ks. dra Walerego Jasińskiego, 
w niedzielę; dnia 15 października, w parafii Przemienienia 
Pańskiego. 

Na innym miejscu jest dość obszerny ;" ale na tle bogatego 
życia i nie mniej bogatej twórczości stanowczo za mały 

artykuł o Księdzu Jubilacie. Tu, w tych kilku wierszach 
chcemy oddać prawdziwy hołd Kapłanowi , który znalazł w 
swym życiu · specjalną misję. Na pewno było to zrządzeniem 
Opatrzności , która dała go nam; Polonii Amerykańskiej. 

Czy ks. Jasiński spodziewał się ; że większość swego życia 

spędzi tu, a nie w Polsce, i sam stanie się polskim Amery­
kaninem? Napewno nie, ale nie sprzeciwiał się wyrokom 
Boskim. Poddał się nim; uważając; że ma swoją misję do 
spełnienia wśród Polonii Amerykańskiej. 

Szczęściem dla niej i dla Orchard Lake było , że trafił do 
Polskiego Seminarium i tu właśnie wystąpił w całej pełni 
niezwykły talent ks. Walerego. nauczyciela; pedagoga; wycho­
wawcy, pocieszyciela, filozofa i teologa. Wszystkie te zalety 
są najwyższej jakości. Może nie zawsze kazania jego były 

" łatwe do strawienia", ale nie o to chodziło. Ks. Jasiński 

zmuszał do myślenia, do przetrawienia tego, co mówił. Albo 
rekolekcje wielkanocne na temat znaczenia iycia i śmierci. 

Mówi się o wielu osiągnięciach Ks. Jubilata, ale - naszym 
zdaniem - jego praca jako kapłana i wychowawcy prze~ższa 
wszystko inne. Iluż to rodzinom dał prawdziwe pocieszenie. 
Iluż młodyr.h ludzi poszło prostą, prawą , chociaż może cza­
sami trudną drogą tylko dlatego, że on tego nauczył , on im 
wytyczył kierunek. Nie był łatwy dla siebie, i nie był łatwy 

dla drugich, a jednakowo wymagający i obowiązkowy . Przed 
laty w towarzyskiej rozmowie na temat obowiązków po­
wiedział. Od wszystkiego można się wymówić, ale nie od 
danego słowa. Ono najwięcej zobowiązuje - tak w przysiędze 
czy n<~wet w zwykłej obietnicy ... " 

W tvm zdaje się kryć cała filozofia i w tym zawiera się 

całe żvcie Dostojnego Jubilata, który swą pracą wzn i ósł 

olbrzvmi wkład do Polonii Amerykańskiej ; w życie Stanów 
Zjednoczonych i w życie samego Kościoła Rzymsko-Kato­
lickiego. O szerokich horyzontach, ks. Jasiński potrafił 

dochodzić do sedna sprawy czy rzeczy; bo ma umysł ana­
lityczny i zdolność poznawania prawdy. Może dlatego dał 

z siebie na rzecz Opieki Pasterskiej Migracji Polskiej z nie­
''stępliwvm uporem dążąc do pełniejszych praw dla Polonii 
w Kościele Rzymsko-Katolickim. 

Ocenę tej pracy pozostawiamy komu innemu; lepiej na 
tym się znającemu , a dziś dziękujemy Księdzu Doktorowi 
Jasińskiemu, Nauczycielowi Polonii, za wszystko z najlep­
szymi 7vczP.niami i modłami o odzyskanie zdrowia. Bóg Zapłać 

R€bakqa " l:>z tcnntka p o lsktcc;o" w l:>€LROtt 
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RebaktoRem »SObalJs polenta(( 

Sądzimy , że ksiądz Redaktor nie odmówi nam prośby 

udzielenia wyjątkowego wywiadu o sobie samym w związku 
z 50-tą rocznicą swojego życia kapłańskiego (14. X. 1978 r.), 
którego 39 lat spędził w służbie Polonii, zwłaszcza Semi­
narium Polskiego, i którego 20 lat spędził jako Redaktor 
naszego czasopisma. Chyba nie mylimy się sądząc, że nie 
znają c życia Księdza , nie można dostatecznie zdawać sobie 
sprawy z roli, którą Ksiądz Redaktor spełnił w Seminarium i 

na stanowisku Redaktora. 

P. (pytanie) Aby zrozumieć siebie, albo innego człowieka, 

trzeba wiedzieć, kim jest i skąd się wywodzi. Zaczynamy 
więc od pytania, jakich wpływów Opatrzność używała, aby 
Księdza Redaktora przygotować do roli , którą miał odegrać 

w Seminarium i w "Sodalis Polonia" i konsekwentnie w 
Polonii? 

R. (odpowiedź) Urodziłem się w roku 1904 w Koszalinie na 
tej Ziemi Pomorskiej , która kiedyś była całkowicie polską 

i katol i cką, a po Reformacji stała się całkowicie protestan­
cką i n i em i ec k ą . Wreszcie po 11 wojnie światowej stała się 

znowu po l ską i katolicką. (Nawiasem dodaję , że nie bez 
wzruszenia odp r awił e m Mszę św. w katedrze koszalińskiej, 

gdy ta wróciła do Ko ś c i oła i do Polski). 

Ojciec mój po odbyciu służby wojskowej (pochodził z poz­
nańskiego , moja Matka z domu Błażejewiczówna z Chełmna) 
przeprowadzili się na Górny Śląsk do Mysłowic, ponieważ 

ojciec mój znał język polski. 

W Mysłowicach należałem do polsko-niemieckiej parafii 
i uczęszczałem do (niemieckiego) gimnazjum klasycznego. 
Tak się otworzyły dla mnie oczy na stare kultury, ucząc się 

bowiem języków: łacińskiego, greckiego, hebrajskiego_ 

Gdy po Plebiscycie Śląsk wrócił do Polski, została utwo­
rzona nowa diecezja, która posłała mnie do Krakowa na 
Uniwersytet Jagielloński, czyli do centrum kultury polskiej, 
a potem zostałem wysłany na studia teologiczne do Papie­
skiego Uniwersytetu Gregoriańskiego w Rzymie, czyli do 
centrum teologii katolickiej. Tam zdobyłem doktorat teologii 
i pogląd na świat katolicki i na kulturę świata. 

P. Jak przedstawiało się doświadczenie duszpasterskie na 
Śląsku przed przybyciem Księdza do Stanów Zjednoczonych? 

R. Byłem wikarym w podmiejskiej parafii w Dębiu pod Ka­
towicam i. Praca ta zetknęła mnie z ludem śląskim , którego 
się nauczyłem cenić i kochać. Lud ten jest podobny do wę ­

gla, który wygląda niepozornie, ale wewnątrz jest pełen żaru 

i wartości. Po roku przeniesiono mnie do Nowej Wsi, gdzie 
miałem uczyć w Żeńskim Seminarium Nauczycielskim. Miałem 
tam wykładać historię katolickiej pedagogiki i metody nau­
czania. Mieszkałem wśród robotników' i równocześnie spełnia­

łem obowiązki kapelana szpitala robotniczego. 

Praca ta w Seminarium Nauczycielskim skierowała moje 
zainteresowania na współczesne prądy dydaktyczne i pedago­
giczne. 

Śmierć zaś ojca duchownego Śląskiego Seminarium Du­
chownego w Krakowie (utonął w Wiśle), sprawiła, że ordyna­
riusz katowicki ks. Stanisław Adamski przeniósł mnie na sta­
nowisko ojca duchownego do Krakowa i na wykładowcę ka­
techetyki. Tam pracowałem 2 lata, aż do bolesnej "reformy" 
Seminarium przez wizytatora rzymskiego, która to reforma 
przerwała na pewien czas nowy kierunek wychowania kle­
ryków, który to kierunek <sądzę) został później wprowadzony 
przez Sobór Watykański 11. 

Potem na moją prośbę ks. bp. Adamski przeniósł mnie do 
szkolnictwa diecezji katowickiej i do pracy w Referacie 
Szkolnym Kurii Diecezjalnej w Departamencie Szkół Zawodo­
wych. Ponadto stałem się wykładowcą w Wojewódzkim 
Instytucie Pedagogicznym. 

Ojcowskie kierownictwo Ks. Bpa. Ordynariusza Adamskie­
go, który antycypował późniejszą reformę Soboru Watykań. 
skiego 11, i moje własne doświadczenia dydaktyczne zapro­
wadziły mnie na nowe kierunki metodyczne w nauczaniu 
teologii dogmatycznej. Do dziś dnia trzymam się tych kie­
runków, boć przecież przygotowały przyjęcie nowych prą­

dów wprowadzonych przez Sobór Watykański 11. 

P. Jak się Ksiądz Redaktor dostał do Ameryki? 

R. Ksiądz Bonifacy Sławik , harcmistrz ze szkoły samego 
Baden-Powell, został zaproszony przez ZPRK (Zjednoczenie 
Polsko-Rzymskie Katolickie), do Stanów Zjednoczonych, aby 
się zajmował młodzieżą polonijną. Gdy dołączył do zaproszeń 
i affidawitów moje nazwisko, otrzymałem niespodziewanie 
paszport i wizę. 
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artystyczną, ogólną dał rzeźbiarz p. Marian Owczarski 
Oczy przykilwała świ ' etnie ana głowa Jubilata w stali 
nierdzewnej. Na wystawie- te można było podziwiać misternie 
Na 4 dużych planszach znalazły się fotografie, dokumenty, 
odznaczenia, listy telegramy ilustrujące życie i prace Jubilata 
i bogato zrobiony ornat przez Siostry Westarki z Warszawy. 
Na stołach rozmieszczone zostały numery SODALIS-POLONIA, 
ostatnich 20 roczników, które redagował Ks. prałat Jasiński , 

oraz książki i publikacje. 

Okładki czasopisma "Sodalis-Polonia " 
Orzeł z nierdzewnej stali 

z palnika art. Owczarskiego 



Po przyjeździe w czerwcu 1939 r. do Nowego Jorku na 
wystawę międzynarodową, odkryłem, że polski pawilon miał 

dobry przegląd wkładu Polski do kultury i wiedzy świata. Z 
tego przewodnika bardzo korzystałem. Pracowałem najpierw 
w obozie młodzieży księdza Gieryka pod Chicago. Obóz ten 
był prowadzony przez ZPRK. 

Gdy l września wybuchła wojna, trzeba było szukać pracy 
w Ameryce. Proboszcz polski w Minneapolis poparł moją 

myśl , aby napisać do Orchard Lake, gdzie, jak się okazało , 

szukano nauczyciela. Tak zaczęła się moja współp raca , którą 

obecnie już przez 39 lat prowadzę z Zakładami Naukowymi 
Polonii Amerykańskiej za wiedzą i zgo dą mego Bpa Ordyna· 
riusza, który wyraził zgodę, abym pracował dla dobra Polonii, 
wobec której Polska ma niemały dług wdzięczności . 

P. Jak się to stało , że Ksiądz Redaktor wgłębił się więcej 

niż wielu innych w problemy Polonii? Czy Ksiądz zapoznał 

się z nimi w czasie studiów swoich w Polsce? 

R. Gdy mój pobyt w USA się przedłużył (mój okręt został 

storpedowany}, okazało się, że o Polonii nie wiele wiedziałem 
i że muszę się głębiej interesować Polonią, dla której prze· 
cież miałem wychować m łodzież. Wobec tego przy pomocy 
kolegów z Orchard Lake odwiedzałem możliwie najwięcej pa­
rafii polskich. Ponadto podróże automobilowe od Atlantyku 
do Pacyfiku tak po stronie USA jak i Kanady stały się dla 
mnie wielkim podręcznikiem Polonii Amerykańskiej oraz głę · 

bokim przeżyciem . Życ ie zaś bliskie z młodzieżą Polonii w 
Orchard Lake nauczyło mnie lepiej rozumieć Polonię , a na­
wet kochać ją. Tak więc w n ajłatwiejszy sposób zetknąłem 

się z problemami współczesnej Po!onii. A tych problemów 
było coraz więcej . Niektórzy bowiem zupełnie otwarcie uwa­
żali , że Po lonia jest wymiera ją ca i że Seminarium Polskie 
można zamknąć , bo spełniło swoje zadanie. Znajomość zaś 

języka polskiego gwałtownie zanika i właśnie nikomu już się 

nie przyda w Ameryce. Zresztą Polonia nie ma przyszłości 

ci w USA, bo naturalnie musi się roztopić w tyglu amerykań· 
skim bez śladu. Parafie polskie i Zgromadzenia polskie razem 
z Seminarium straciły rację bytu. Szczególnie smutne było 

to, że te opinie podzielały niektóre koła polskie i koła kato­
lickie. Młodzież zaś w Orchard Lake, której było coraz mniej, 
zadawała bardzo dotkliwe pytania związane z tymi problema­
mi. Więcej jeszcze, szerzyło się przekonanie w Ameryce i w 
Kościele, że parafie polskie, seminarium polskie zagrażają 

jedności tak Kościoła jak i Stanów Zjednoczonych, a za tym 
są szkodliwe dla przyszłości Polaków w Ameryce. 

Chcąc więc uczyć w trzech szkołach Zakładów Naukowych 
Polonijnych w Orchard Lake, a mianowicie w szkole średniej, 

w colegium i w Seminarium Duchownym, nie mogłem prze­
oczy ć tych problemów i musiałem się nimi zajmować, aby 
studentom dać rzeczową odpowiedź na te prądy, które coraz 
mocniej uderzały w same fundamenty katolickiej Polonii 
Amerykańskiej. 

P. Co więc ułatwiało znalezienie odpowiedzi na te pod­
stawowe pytania? 

R. Niewątpliwie wybuch 11 wojny światowej i tragedia, 
którą sprowadziła na cały naród polski, oraz wiadomości o 
obozach koncentracyjnych i o heroicznej wierności Polaków 
do Kościoła , polskości i dla sprawy aliantów, budziły ofiarny 
zapał Amerykanów polskiego pochodzenia. Przed wybuchem 
wojny powtarzano, że Polonia amerykańska w większości 
swojej już nie interesuje się sprawą polską. Okazało się, że 

Polonia jest nie tylko żywa , ale ofiarnie czynna, czego dowo­
dem jest Liga Katolicka dla niesienia pomocy Polsce, -.Rada 
Polon ir, Kongres Polonii, Instytut Naukowy Polski i podziwu 
godna akcja wysyłania paczek, a to milionów w każdym roku 
do Polski . 

To wszystko stało się niezaprzeczalnym dowodem żywot­

ności Polonii , i nie pozwalało mówić o śmierci albo o uś­
miercaniu katolckiej Polonii amerykańskiej. Pod kątem tych 
faktów, trzeba było inaczej niż z punktu widzenia rasizmu 
anglosaskiego patrzeć na rację bytu Seminarium Duchow­
nego i parafii polonijnych. Zresztą wiadomości z pola walk z 
hitleryzmem zdemaskowały w brutalny sposób okropność ra­
sizmu nie tylko niemieckiego, ale także anglosaskiego, co 

podcięło same korzenie antypolskich rasistowskich tendencji. 
Antypolskie zaś tendencje polityczne musiały zmaleć pod 
wpływem faktu, że Polska okazała się wiernym aliantem 
świata zachodniego. 

Najcenniejszym przyczynkiem do odparcia ataków na rację 

bytu katolickiej Polonii i Seminarium Duchownego, stała się 

nauka papieża Piusa XII , zawarta w dokumentach "Summi 
Pontificatus", "Exsul Familia" nauka o " Kompletnym Czło­

wieku", głęboko przywiązanym do swoich tradycji oraz in­
strukcja "Pastoralis Migratorum Cura" Pawła VI. Dokumenty 
te dały solidny, teologiczny duszpasterski, socjologiczny 
fundament pod rację bytu parafii polskich i Seminarium 
polskiego, oraz pomogły sformułować ideał duszpasterski 
dla opieki nad migrantami czyli emigrantami i imigrantami. 
Nauka papieży wskazała na opatrznościową rolę tych kato­
lickich polskich instytucji ! Polonii. 

Nauka ta doprowadziła do pojęcia harmonii trzech kultur 
w duszach Amerykanów polskiego pochodzenia: kultury ka­
tolickiej, amerykańskiej i polskiej, a to na płaszczyźnie 

współczesnego wykształcenia zawodowego z uwzględnieniem 
Polonii świata , Amerykanin polskiego pochodzenia mógł 

przejś ć do nowej fazy rozwoju Polonii. To także otworzyło 

szerokie horyznty dla przyszłości Polonii i nawet doprowa­
dziło do pojęcia Polonii Świata. O tych sprawach już od lat 
jest regularnie mowa w wielu numerach "Sodalis Polonia". 

O fazach zaś rozwoju Polonii jest mowa w VI tomie 
"Sacrum Poloniae Millennium" w moim obszernym wstępie 

do tego tomu. Ponadto przejście do tej nowej fazy ułatwiła 

zmiana w socjologii amerykańskień, podkreślającej szkodli­
wość rasizmów i ciasnotę umysłową "melting potu", czyli 
tygla, w którym kultura polska zniknęłaby bez śladu . 

Socjologia amerykańska coraz bardziej podkreślała zna­
czenie w wychowaniu rodzinnym znajomości kultury i tra­
dycji własnych przodków, oraz wskazała na niebezpieczne 
skutki tępienia własnych tradycji. - Sam papież Pius XII nazy­
wał te skutki chorobliwym kompleksem niższości, apatią, a 
nawet utratą godności ludzkiej, co się najbardziej uwydatnia 
tam, gdzie żołnierze i emigranci zostali oderwani od swoich 
tradycji. 



Naukę tę papieży i socjologii, oficjalnie przyjął i mocno 
podkreślił Sobór Watykański 11 w sławnym dokumencie "O 
Kościele w świecie współczesnym" w rozdz. "O znaczeniu 
tradycji i kultury". 

Udział przedstawiciela Zakładów Naukowych w Orchard 
Lake od roku 1970-77 w rocznych pracach w Międzynarodo ­

wej Komisji dla Spraw Migracyjnych rozszerzył horyzonty 
badań w tym kierunku. O tych sprawach szeroko napisałem 

w naszym piśmie "Sodalis Polonia", oraz w pamiętniku Zjaz­
du tej Komisji z roku 1960 w Montrealu w Kanadzie. 

Dzięki staraniom księdza Peszkowskiego, doszło do naw i ą­

zania bliższych kontaktów z Watykanem przez pielgrzymki i 
wizyty do Ojca św., do Częstochowy i do ks. Kardynała Wy­
szyńskiego. Ukoronowaniem tego stał się przyjazd 16 bisku­
pów polskich na Kongres Eucharystyczny na zaproszenie 
pierwszego Kardynała Polonii - Księdza Kardynała Jana 
Króla. 

P. Czy poza Zakładami Naukowymi w Orchard Lake inne 
organizacje korzystały z pracy Księdza? 

R. Oczywiście. Dowodem są rekolekcje zamknięte i kon­
ferencje dla Sióstr Felicjanek, dla Sióstr Ducha Św., dla 
Sióstr Nazaretanek, Sióstr Św. Jozefa i Siostr Dominikanek 
w Kalifornii; rekolekcje dla kapłanów w Archidiecezji De­
troickiej. Dowodem tego mogą być prace jako prezes lub 
jako członek Polsko-Amerykańskiego Stowarzyszeni a Histo­
rycznego albo Detroickiego Stowarzyszenia Filozoficznego. 
Ponad 300 artykułów w "Sodalis Polonia" są świadectwem 

promieniowania tych moich prac. Poza tym w Kalifornii przez 
kilka letnich wakacji prowadziłem kursy dla zakonnic, przy­
gotowujące je do nowych zmian w K'!'Jściele. Ponadto wyda­
łem książeczkę o "Idealnej Felicjance" oraz "Pamiętnik l-go 
Zjazdu Zgromadzeń Zakonnych Żeńskich Polonii". 

P. Ksiądz interesował się sztuką kościelną. Czy Ksiądz 

mógłby o tej działalności coś powiedzieć? 

R. Sztuka prawdziwie kościelna jest wyrażeniem prawd 
wiary za pomocą architektury, malarstwa, rzeźbiarstwa, poe-

zji, muzyki. Sądzę, dobrym prz y k ładem tego jest ko ś c i ół 

szkolny SS. Dominikanek w Anaheim w Kal iforni i. Kościół 

jest planowany i jego idee s ą opracowane przeze mnie. 
Model kośc i oła przed s tawił ksiąd z architekt Myrda, a freski, 
witraże i mozaiki są dziełem prof. dra Henryka Rosena. Koś­
ciół na zew n ęt r znej śc i anie w form ie dużych mozaik przed­
stawia dażenie ludzkości do Świę t ej Boż e j Mądrości , a na 
wewnętrz~ej ścianie podaje uosobien ie z st ąp i enia tej Bożej 
Mądrości poprzez wieki do naszych czasów. Szczytem tejże 

Bożej Mąd r ości jest Trójca Św ., Bóg Ojciec jest wyrażony 
w olbrzymim witrażu Boga Ojca. Stwórcy mgławic, 

Olbrzymi fresk wcielonego Syna Bo ż ego duża mozaika Ze­
słania Ducha św. uzupełn i a j ą naukę o Bozej M ą d r o ści. K oś ciół 

ten otwiera zwie d za j ący m pobliski Disney Land oczy na ol­

brzymie bogactwo ideowe ka tol icyzmu, zwła s zcza filozofii i 
teologii tomistyczn ej. P o d o bn ą rolę , c ho ć w mniejszej mierze 
przedstawia mozaika w ka pl icy SS. Dominikanek w Oxford, 
Michigan. Poza tym, głów n y o łt ar z z dużą mozaiką Rafae 
lawskiego Przemien ienia P ańskie go , jak i ołtarz rzeźbiony w 

kościele św. Trójcy w Win dsor, Ontario, św iadczą o moim 
wpływie. 

Zreszta jednym z za d ań "Soda lis Polonia" jest zapoznać 
czyte lnikÓw z nowymi zdobyczami artystów polskich , jak 
np. projekty architektoni czne nowych ko śc ioł ó w oraz repro­
dukcje prac Henryka Rosena, Stefana Mr o że wskie go T rzc i ń­

skiej,Kamińsk i ej, Mariana Owczarskiego, K s i ę d z a Sznajdera, 
pana Kościuszki, prałata Strojnego, Si ostry Fabii , Fe licjanki, 
p. Styki, pani Dąbrowsk i ej, Ba ł osa, Paszyna, Stryj e ńskiej, 

Stachewicza, Matejki, Raynoch Brzozowskiej, J an c zyń s kiej, 

Van Duzera, Wyspiańsk i ego, Wit Stwosza Wró bl ewskiej, Ks. 
Szarbiewicza, Botticelliego, Jankowskiego, Jungwirth, Janiny 
Laszkiewicz-Masłowskiej, Kosie kiego, Vargi, Jeremi i. 

P. Czy Ksiądz Reda ktor u wa ż a, ż e wywiera wpływ na 
współczesną myś l polską ? 

R. Zdaje się, że tak. Np. w Polsce lic z ą się coraz więcej 
z zarzutem, że ignorancja historii, soc jologii, ekonomii , pe­

dagogiki, duszpasterstwa Polonii powinna s i ę szybko skoń ­

czyć. Nie wolno już dzisiaj pisać o historii Narodu Polski ego, 

a p r z emilcze ć jego czwartej części - czyli 10 milionów Po­
laków rozrzuconych po całym świecie. Coraz częściej zaczyna 
się podk r eślać , ie polskie seminaria duchowne powinny się 

inter es owa ć duszpasterstwem Polaków wszystkich kontynen­
tów i ofi c jalną nauką Kościoła o duszpasterstwie migracyjnym 
kuli ziemskiej, którzy nigdy nie widzieli kapłana mówiącego 

po polsku? 

Coraz wyraźniej zaczynamy zdawać sobie sprawę z faktu, 
że Polonia potrzebuje Polski, a Polska potrzebuje Polonii. 

Ostatnio KUL przypomniał , że Polska odgrywa ważną ro l ę 

w kulturze świata. 

P. Czy Ksiądz Redaktor w jakikolwiek sposób współpracu j e 

ze Stolicą Aposto l sk ą, Hierarchią polską i amerykańską oraz 
z teologią bieżącą 

R. "Sodalis Polonia" co prawda nie jest pismem nauko­
wym teologicznym, to jednak stara się ono przynos i ć te 
dokumenty papieskie: encykliki, dekrety, listy pasterskie 
hierarchii, które są ważne, aby duchowieństwo i inteligencja 
świe c ka Poloni i mogły sobie zdawać sprawę z trudnych bie­
żących problemów jak np. "Humanae Vitae", "Celibat", 
Rzymska Deklaracja o współczesnych sprawach seksualnych, 
albo o interpretacji dogmatów, albo Konstytucja Apostolska 
"Exsul Familia" , albo teologia Rahnera. 

P. Czy Ksiądz Redaktor m i ałby jedną krótką uwagę, która 
by zamykała, co Ksiądz Redaktor chciał o sobie powiedzieć? 

R. Tym zdaniem to słowa Chrystusa Pana: "Tak i wy: gdy 
wykonacie wszystko, co wam polecono, mówcie: Słudzy nie­
u żyteczni jesteśmy. Wykonaliśmy to, co powinniśmy byli wy­
kona ć. " (ŁK 17, 10). 

Ogromnie jestem wdzięczny za łaskawy wywiad i życzę 

zdrowia , sił i wszelkich mocy Bożych Ukochanemu Księdzu 

Prałatowi. 

Ks. dr Z. Peszkowski 

Zakłady Naukowe w Orchard Lake 

"Sodalis-Polonia" październik 1978 



co należałoby wieozieć o księoza? 

bR WALERYM )ASiNS]{iM 
Z chwilą, gdy ks. dr Walery J. Jasiński przyjechał w r. 

1939 na Międzynarodową Wystawę do Nowego Jorku, miał 

lat 35. 

Przyjeżdżał z diecezji Katowickiej, której biskupem był 

wówczas 65-letni ks. biskup Stanisław Adamski. 

Nie wiem czy ks. biskup Adamski doczekał się w Polsce 
Ludowej specjalnej biografii, ale wiem na pewno, że taka 
mu się należy, bo był to człowiek genialny, odznaczający 

się: wielkim rozumem, szaloną erergią, pasją pracy, talen­
tem organizacyjnym i wielkim sercem. 

Widzimy więc, że ks. dr Jasiński, pracując w Kurii Kato­
wickiej, miał nie byle jakiego mistrza. 

Ks. Jasiński przyjechał jako turysta, mając zamiar zwie­
dzić Wystawę, zobaczyć kawałek Ameryki, poznać jej system 
wychowawczy i wracać. 

Jednakże inwazja hitlerowska i zajęcie Ojczyzny przez 
wrogów zmieniło jego plany. Został, bo nie miał gdzie 
wracać : . . 

W tym pamiętnym dla nas roku 1939 ks. dr Jasiński miał 

już za sobą studia, uwieńczone doktoratem na papieskim 
Uniwersytecie 'Gregorianum', pracę wychowawczą jako Ojciec 
Duchowny Śląskiego Seminarium Duchownego, oraz jako Ka­
techeta Szkoły Zawodowej na Śląsku ponadto 14 pozycji wy­

dawniczych na tematy wychowania młodzieży i katechizacji. 
Poza językiem polskim znał dobrze łacinę, niemiecki i włoski. 

Z Nowego Jorku przyjechał do Orchard Lake i zabrał się do 
pracy w Seminarium, oraz do pracy wśród michigańskiej 

Polonii. A pracy tej było pod dostatkiem. 

Europa była już w wojnie, a Stany Zjednoczone, jakby 
czując, że będą zmuszone wziąć w niej udział, usiłowały 

przeprowadzić przyśpieszoną asymilację swojej ludności. 

Przeprowadzono to w sposób radykalny, bez sentymentów. 

Wszystkie mnle)szoscl narodowe zostały siłą wrzucone do 
amerykańskiego tygla, gdzie miały się stopić w jeden ame­
rykański Naród. 

"Jedna flaga, jeden język, jedna szkoła" - krzyczała 

grupa anglosaska. Kościół Katolicki, prowadzony przez Irland­
czyków, odgrywał w tej akcji poważną rolę. 

Parafie etniczne zostały skazane na amerykanizację. Nie 
rzadko zabroniono w kościołach śpiewów w językach naro­
dowościowych , a w szkołach parafiaL nauki tychże języków. 

Polonia nie umiała się bronić. Masy polonijne nie bardzo 
rozumiały przeszłości historycznej "Starego Kraju" i w 
większości były pozbawione tradycji kulturalnej. Oczywiście 

były one przywiązane do religii, do języka i po swojemu 
Polskę bardzo kochały ale często nie wiedziały dlaczego 
i za co. 

Ks. dr Jasiński miał wizję i n n ej Ameryki , on widział Stany 
Zjednoczone zbudowane na pluraliźmie kultur wszystkich 
imigrantów i zdawał sobie sprawę o ile taka Ameryka jest 
głębsza, pełniejsza i większa. Jednakże ta jego idea była w 
tamtych czasach bardzo niepopularna, musiał więc iść pod 
prąd i prawie w osamotnieniu, bo niewielu go rozumiało, a 
jeszcze mniej chciało się angażować i narażać. 

Zaczął pisać. W roku 1941 ukazują się broszury: "Teksty 
dotyczące asymilacji Polaków w Ameryce", "Po co uczyć 

się języka polskiego i kultury polskiej w Ameryce" , oraz 
"Język polski na ambonie i w szkole w Ameryce". W roku 
1943 wspólnie z Ks. Józefem Gierulem opracowuje ks. 
Jasiński książeczkę pt. "O katolicką Polonię Amerykańską " , 

w której daje odpowiedź na stawiane Polonii zarzuty. 
W latach tych ks. Jasiński uczy w Seminarium i stara 

się zaszczepić w sercach swych słuchaczy zrozumienie 
dla spraw polskich i polonijnych i wychować przyszłych 

przywódców. Idzie wśród Polonię i wspólnie z dr. Stefanem 

Włoszczewskim zakłada "Koło Studiów nad Polonią " Dziwna 
to była organizacja, składała się z dwóch wykładowców 

z których obydwaj byli z tytułami doktorskimi, ale gdy jeden 
z nich był księdzem, to drugi był socjologiem. Gdy Ks. Ja­
siński podziwiał energią katolickiej Polonii, p. Włoszczews ki 

odsłaniał twórcze s i ł y społeczne tychże imigrantów polskich, 
którzy stworzyli żywy organizm społeczny, zwany Polonią Ame­
rykańską , z jej dynamicznymi kościelnymi, świeckimi organa­
mi. Łączyła ich miłość Ojczyzny, oraz chęć pracy dla polskie· 
go ludu. Odtąd ks. dr Jasiński, raz w miesiącu, bez względu na 
pogodę, wieczorem wsiadał do auta i jechał na zebrania 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego, gdzie był delegatem 
z ramienia swej organizacji. 

Chyba nie było w całym Seminarium księdza, któryby nie 
robił żartów z tych jego wyjazdów, ale on chciał poznać 

Polonię, chciał ją zrozumieć, oraz chciał jej służyć swą radą 

i doświadczeniem. A było to w czasach, gdy księża siedzieli 
na swoich plebaniach i rządzili, a w najlepszym razie admi­
nistrowali parafiami. Idea Służenia Ludowi Bożemu przyszła 

dopiero po 11 Soborze Watykańskim. Ksiądz Jasiński szedł 

przebojem. Nieraz Ks. Jasiński bronił swojej pozycji w Kurii 
Arcybiskupiej Detroickiej w oparciu o oficjalną naukę kato­
licką , do której opublikował drukiem komentarze, jak wiado­
mo chociażby z licznych numerów "Sodalisa-Polonia". 

Od 25 lat ks. Jasiński jest moderatorem Katolickiego 
Stowarzyszenia "Veritas", od 1958 roku jest redaktorem 
miesięcznika "Sodalis - Polonia". 

Obecnie, gdy w Ameryce dużo się zmieniło, gdy w Koście­
le, nawet biskupi irlandzcy, mówią o etniczności, gdy czynniki 
oficjalne porzuciły politykę "tygla" i przeszły na pluralizm 
kultur, powinniśmy pamiętać jak w i elką rolę odegrał w tym 
ks. dr Jasiński. 

Dziś ks. dr Walery Jasiński ma 74 lata, obchodzi 50-lecie 
kapłaństwa, jest poważnie chory. Piszę to, chociaż zawsze 
dawałem wyraz swej niechęci do jubileuszów i bankietów, 
ale ks. prałat dr Walery Jasiński to nie tylko indywidualność, 

to l NSTYTUCJA. Józef Skorupka 
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~ ski przybył ze Śląska z Polski do 
Ksiądz dr Walery Jasl rzed samym wybuchem 11-ej wojny 

Stanów Zjednoczonych ~ g roku. 
światowej w czerwcu 19 

9 
chęcią poznania Ameryki i zwie-

Najważniejszy~ - poty w Nowym Jorku - c~le~ przyby­
dzenia światoweJ wystavl na kontynent amerykansk1 - było 
cia księdza Jasińskiego 

1 
wychowania w zawodowym szkol­

zbadanie pracy i systerr'' ~ ko wizytator nauki religii w szko­
nictwie amerykańskim . !ce. w województwie katowickim -
łach zawodowych w Pol· czY w Ameryce. 
był ciekaw tego, co zob ~ pozwoliła mu zajmować się tym 

Opatrzność jednak n l~a dobra Polaków w kraju ojców, 
problemem, wyłąc . znie Jvlem daleko większy , a mianowicie 
stawiając przed mm prO ńskiej. 

problem Polonii ameryk ~ ski był wychowany w Polsce. 
Ksiądz dr Walery Jasl w Stanach Zjednoczonych, będąc 
Pozostał wychowawca 50rem teologii ~v 6 ,natycznej, kate­

przez blisko 40 lat profeuki religii na wszystkich poziomach 
chetyk i, apologetyki i n ~ aukowych w Orchard lake. 
nauczania w Zakładach ~~siądz Jasiński na swych uczniów, 

Idee swe przele~ał puchownego, którzy w przyszłości 

studentów Serninanum ~an i w skupiskach polonijnych , a 
mieli pracować jako k ~ (llnazjum aż do kolegium, o progra­
również na studentów s1acznie, którzy w przyszłości mieli 
mie uniwersyteckim ~~ciu Polonii amerykańskiej, a może 
stać się liderami w l7 

nawet Polonii świata. idei na szerokie rzesze polonijne po-
W rozszerzaniu swych

11
kacje (wydał ich około 30l i setki 

magały mu własne pub 

artykułów w piśmie oficjalnym Zakładów Nauk. w Orchard 
lake, "Sodalis-Polonia", którego był od r. 1958 naczelnym 
redaktorem (ponad 300 artykułów). audycje radiowe, szcze­

gólnie częste w początkowej fazie pobytu Ks. Jasińskiego 

w Stanach Zjednoczonych - artykuły w detroickim Dzienniku 
Polskim i w innych pismach polonijnych w skali amerykań ­

skiej, duchowe przewodnictwo przyjęte z ramienia Archi­
diecezji Detroickiej, w katolickim Stowarzyszeniu "Veritas", 
któremu poświęcił 25 lat swego życia: wreszcie członkow­

stwo w organizacjach polsko-amerykańskich - Polish Ame­
rican Hislorical Association, Polish lnstitute of Arts and 
Sciences in America, Kościuszko Foundation, Friends ofPolish 
Art, Polish American Academic Ass. "Academia" Michigan 
Chapter, którego był moderatorem, członkostwo w organi­
zacjach ogó lno-amerykańsk ich - American Catholic Philo­
sophical Association, Catholic Theological Society of America 
American Academy of Religion, Mariological Society of Ame­
rica, i wreszcie członkowstwo od r. 1970 w Międzynarodowej 
Radzie Migracyjnej w Genewie, w Szwajcarii. 

Jaka była więc, wracając do naszego tematu, idea naczel­
na, która przyświecała pracy wychowawczej księdza dr Ja­
sińskiego w odniesieniu do Polonii Amerykańskiej? 

Była nią konieczność pogłębienia świadomości Polonii ame­

rykańskiej o sobie samej. Zdanie sobie sprawy z tego, kim 

jest i kim być powinna Polonia w pluralistycznym społeczeń­

stwie amerykańskim. 

Kim więc jesteśmy - pytał ten wielki kapłan - my, Po­
lacy amerykańscy, urodzeni w Polsce, my Polacy, urodzeni 

z rodziców polskich w rozmaitych krajach i żyjący na ziemi 
amerykańskiej, my Polacy trzeciego i dalszych pokoleń w 
Ameryce zrodzonych i będących obywatelami Stanów Zjed­
noczonych? 

Jesteśmy wszyscy - odpowiadał - częścią olbrzymiego 
ciała narodu amerykańskiego, któremu potrzebne są wszyst­
kie jego elementy, aby żył i był zdrowy. Jeżeli porównamy 
naród amerykański, który jest zlepkiem kilkudziesięciu grup 
etnicznych, do orkiestry symfonicznej, jesteśmy jednym z 
instrumentów tej orkiestry. Bez różnych instrumentów - nie 
ma mowy o orkiestrze symfonicznej. 

Jeżeli naród amerykański porównamy do barwnej mozaiki, 
jesteśmy jednym z jej kolorów. Bez różnych kolorów nie 
ma barwnej mozaiki. Tym, co określa naszą odrębność, 

naszą specyfikę - to nasza historia, nasza kultura, zasad­
nicze właściwości naszego charakteru narodowego, nasze 
tradycje historyczne, nasze tradycje religijne i wreszcie, nasz 
język, który jest kluczem do tej ogromnej spuścizny ducho­
wej, zostawionej nam przez naszych przodków do przeka­
zania następnym pokoleniom. 

Aby mieć własne oblicze kulturowe i zachować je w masie 
innych, musimy mieć względnie szeroką i możliwie pełną 

znajomość historii i kultury własnego narodu. Jest ona jakby 
biletem wstępu do grona nie tylko amerykańskiego ale i in­
nych narodów kulturalnych. Posiadając go zyskujemy na au­
torytecie i poważaniu . Bez niego - nie będziemy mogli 
siebie zrozumieć , ani określić tego, co w nas jest dobrego, 
ani przekazać go kulturze kościoła i państwa. w którym 
żyjemy. 

Nie wszyscy jednak spośród nas znają historię swego na­
rodu, jego kulturę i język. Nie wynieśli tego z domu, bo 
rodziców ich nie było stać na to intelektualnie, aby to 
wszystko dzieciom swoim dali. Nie mogła im dać tego rów­
nież szkoła amerykańska. l tym się tłumaczy istnienie milio­
nów Amerykanów "bez pochodzeniowców" tzw. rootless 
Americans", bez znajomości swego zaplecza kulturalnego, 

To zaś doprowadza jak podkreślił Papież Pius XII, do "kom­
pleksu niższości" , wreszcie utraty własnej godności ludzkiej. 



Stąd konieczność nawiązania w duszpasterstwie i wychowanie 
własnej tradycji. 

Zapewne wszystko to jest obecnie przyczyną , dla której 
Amerykanie polskiego pochodzenia szczególnie trzeciej i na· 
stępnych generacji - zaczynają za taką własną tradycją kul­
turalną tęsknić . Zaczyna się 'odkrywanie' przez nich ojczyzny 

ojców i dziadów, popyt na tłumaczenia dzieł polskiego piś­

miennictwa i pragnienie ściślejszego związania się z kulturą 
polską . 

Osobne miejsce w programie wychowawczym księdza Ja­
sińskiego zajmuje katolicka inteligencja amerykańsko-polska. 
Nie posiadając jej, Polonia nie mogłaby zabierać głosu w 
swoich własnych sprawach, czy to religijnych, czy to poli­
tycznych, czy to kulturalnych, w prasie, na radio, w publicz­
nych " interviews" lub w dyskusjach telewizyjnych. Bez włas-

nej inteligencji na pewno Polonia nie mogłaby zabierać głosu 

- poza wiecami protestacyjnymi , ani w sprawach Polski, kra­
iny ojców, ani w problemach polsko-polonijnych, ani w zaga­
dnieniach naukowych i uniwersyteckich, ani w problemach 
te o logiczno-kości e l nych. 

Niedokształceni członkowie Polonii narażają siebie na lek­
ceważenie ze strony wykształconych Amerykanów i co gor­
sze, obniżają w Stanach Zjednoczonych opinię o Polakach w 
ogólności a o Polonii w szczególności. 

Jakie wypływają z tego stanu rzeczy, (jaki nakreślony zo­
stał powyżej) obowiązki dla Amerykanina polskiego pocho­
dzenia? - pyta ksiądz Jasiński . 

Są one - odpowiada - na miarę nieprzeciętną. Polacy w 
Ameryce nie mogą być tylko przeciętnymi zjadaczami chleba. 

Ogólnie musimy pracować nad rozwojem w sobie pro­
porcjonalnej harmonii między odziedziczoną kulturą polską, 

a kulturą amerykańską, pomiędzy kulturą katolicką a tym, 
co jest wartościowe i prawdziwe w kulturze protestanckiej 
i w cywilizacji techniczno-materialistycznej. Musimy być do­
brymi katolikami. Tępić w sobie wady polskie i nabywać, 

kształcić w sobie cnoty - mówi w jednej ze swych publi­
kacji . 

Musimy świadomie wychować młodzież naszą w dwu języ­
kach i trzech kulturach, w dwutysięcznej kulturze katolickiej, 
w tysiącletniej kulturze polskiej i w bogatej kulturze ame­
rykańskiej. 

Jeśli chodzi o naszą inteligencję polonijną, musimy ją wy­
chować na taką, która by w sobie pięknie łączyła kulturę 

katolicką , amerykańską i polską - dobrym wykształceniem 
zawodowym - którego poziom powinien być stale przyprowa­
dzany do stanu aktualnych osiągnięć wiedzy i nauki. 

Ale to nie wystarczy! Myśląc bowiem o przyszłości Polonii, 
trzeba pielęgnować harmonię kultury polskiej, amerykańskiej 

i katolickiej na platformie kultury całego świata, którego 
Stany Zjednoczone są cząstką, na platformie Polonii Św iata, 

której Polonia amerykańska jest zywym organizmem i wresz­
cie na platformie całego Kościoła do którego Kościół amery­
kański i polski organicznie nalezą. Oto piękna przyszłość 

Polonii Amerykańskiej! 
Zadanie, które stoi przed Polonią amerykańską jest piękne, 

choć trudne - pisze. Jest wielce pożyteczne, ale wymaga­
jące poświęcenia. 

Jednak Polacy, jako spadkobiercy tysiącletnieJ, nieprzer­
wanej kultury duchowej, przy pomocy dobrych przewodników 
duchownych i świeckich i oczywiście przy pomocy Bożej -
są zdolni do wykonania tego dzieła - pisał ks. dr Walery 

Jasiński w publikacjach. 
Oto program wychowawczy dla Polonii amerykańskiej , po­

dany w ogromnym skrócie i przy użyciu własnych słów, któ­
remu apostołował ksiądz prałat dr Walery Jasiński , profesor 
Zakładów Naukowych w Orchard Lake, na których niebie 
płonęły gwiazdy ich założycieli i kole.ino zmieniających się, 

świetlanej pamięci rektorów i profesorów. Wszyscy oni byli 
wielkimi wychowawcami Polonii, dla której poświęcali swe 
życie i czas. 
Wśród nich gwiazdą pierwszej wielkości jest - obchodzący 

w dniu 15 października br. - swoje złote gody kapłańskie 

- ksiądz prałat doktor Walery Jasiński. 

Żyj nam długo światły, mądry i w mądrości swej pokorny 
- wielki kapłanie-wychowawco. 

Alicja Kowalczyk 
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W roku 1978 detroicka grupa katolickiego stowarzysze­
nia Uniwersyteckiego "Veritas" obchodzi 25-lecie swego 
istnienia. 

Przez cały okres działalności "Veritasu", ksiądz prałat 

doktor Walery Jasiński był z ramienia archidiecezji detroic­
kiej duchownym kierownikiem "Veritasu", jego wychowawcą, 
sercem, umysłem i natchnieniem w pracy. 

"plon niESIEmy. plon w (łospobaRza bom". 

tak śpiewają w sercach, gdy z okazji 50-lecia złotych go­

dów kapłańskich, członkowie detroickiego "Veritasu" skła­

dają Ci w darze, księże Moderatorze, to sprawozdanie ze 
swej 25-letniej działalności , którą kierowałeś, wraz z gorącym 
podziękowaniem za Twe światłe przewodnictwo, oraz życze­

nia zdrowia i powrotu do sił. 

Za ZaRzab "V€Ritasu" - .\IIC)a kowalczyk, PREZ. 

plon 

niESIEmy 

plon 

Przystępując do sprawozdania pracy Veritasowej, warto 
przypomnieć , że Veritas powstał w Londynie, w Anglii, w roku 
1945-tym, dla młodzieży studiującej, przy pomocy Ks. Prał. 

Stanisława Beki~ i Ks. Tadeusza Kirschke. Veritas jest or­
ganizacją dla inteligencji polskiej, która na terenie Anglii 
znalazła się w środowisku obcym, tak pod względem religii 
jak i kultury. Celem Zgromadzenia było przede wszystkim 
pogłębianie życia wewnętrznego, dokształcanie się w dzie­
dzinie religii. Idea Veritasu przywędrowała z Anglii do Sta­
nów Zjednoczonych. 

W roku 1951-szym, pp. Krystyna i Adam Sporzyńscy zor­
ganizowali w Detroit klub dyskusyjny, który w dniu 22-go 
lutego 1953 r. przeistoczył się w Veritas, a Centrala w 
Londynie formalnie uznała Klub w Detroit za Oddział swego 
Veritasu w Londynie, zatwierdzając to listem z dnia 24-go 
marca, 1953 r. 

Kuria Arcybiskupia w Detroit wyznaczyła swego asystenta 
kościelnego - w osobie ks. Prałata dr Walerego Jasińskiego, 
jako Moderatora Grupy. Listem z dnia 13-go lipca, 1952-go 
roku, Kanclerz Archidiecezji Detroickiej zawiadomił Veritas o 
mianowaniu ks. dr. W. Jasińskiego asystentem kościelnym 

Koła. 

Tak Centrala w Londynie jak i Veritas w Detroit, są afilio­
wane z Pax Romana, z międzynarodową federacją katolicką 

organizacji młodzieży uniwersyteckiej oraz absolwentów szkół 
wyższych. Również związana jest z UNESCO. 

Jak wiadomo powszechnie, Veritas w Detroit podjął dwa 
kierunki swej pracy, a to: w Kole Życia Wewnętrznego, w 
którym dokształca się i buduje duchowo, oraz w Kole Wie­
dzy Religijnej, w którym członkowie dzielą się w referatach 
zdobyczami wiedzy religijnej, opartymi na Encyklikach Papies­
kich , na teologii moralnej, dogmatycznej i liturgii. Na ogół 

uwzględnia się tematy, które są szczególnie ważne dla 
inteligencji polskiej w Ameryce. 

Praca w Kole Życia Wewnętrznego polegała na tym, że 

po wspólnej Mszy św. członkowie Veritasu wysłuchiwali re­
feratów na aktualne tematy, brali udział w dyskusjach, dla 
pogłębienia i zrozumienia życia wewnętrznego. 

Po każdym naszym spotkaniu czy uroczystości, Ks. Prałat 

W. Jasiński, oprócz swych własnych kazań czy omawianych 
tematów, miał "ostatnie słowo", którym zamykał zebranie. 

Praca Koła Wiedzy Religijnej ma kilka działów. W zakresie 
KWR urządzane są w ciągu roku trzy Akademie, a to: ku czci 
Św. Tomasza z Akwinu, na której porusza się tematy filozo­
ficzne katolicyzmu. Akademie Maryjne urządzane są w maju, 
ku czci Matki Bożej, w jesieni zaś ku czci Chrystusa Króla, 
by rozpowszechnić tę uroczystość wśród szerszych mas 

wyznawców. 

Jedną z najstarszych imprez Veritasu jest Wieczór Poezji, 
zapoczątkowany przez kolegę Józefa Skorupkę, w 1961 roku. 

W zakres pracy apostolskiej Veritasu wchodzą coroczne 
Rekolekcje Wielkopostne, trwające 5 dni, urządzane w któ­
rymś z polonijnych kościołów w Detroit, dla szerszego ogółu 
społeczeństwa. 

Zarząd Veritasu jest wybierany przez członków, prezes jest 
wybierany na jeden rok, lecz mo być ponownie wybranym 
w latach późniejszych. W ostatnich 25-ciu latach liczbę 

sześciokrotnego wyboru osiągnął p. St. Świerkowski. 

Z imprez kulturalno-humorystycznych obchodzi Veritas co 
roku Świętego Mikołaja, tradycyjny Opłatek. Wśród śpiewu 

kolęd, okazyjnych pogadanek, deklamacji wierszy, spędza Ro­
dzina Veritasowa, wraz z dziećmi, przemiłe popołudnia, któ­
rych ukoronowaniem jest Św. Mikołaj, w osobie p. K. Ole­
jarczyka. Wśród inteligentnych żartów płyną kaskady śmie­

chu. radości, z otrzymywanych przez członków Zarządu pre­
zentów, w tym wszystkim . zżywa się coraz więcej całe grono 
Rodziny Veritasowej. Często zaprasza się na te spotkania 
gości. 

Członkowie Veritasu reprezentowali swe Koło na wielu 
ważnych wydarzeniach, zjazdach, spotkaniach. Pan K. Ole­
jarczyk, który od szeregu lat jest prezesem Kongresu Polonii 
na Stan Michigan - jako członek Veritasu brał udział w mię­
dzynarodowym zjeździe Pax Romana w Philadelphii, zajmując 
się tematem " Zubożenia Kulturalnego Imigranta przez fał­

szywe Teorie Asymilacyjne" . (1968 r.) Został też mianowany 
Przewodniczącym dla Spraw Komisji Wyznaniowych Kongresu 
Polonii przez prezesa Alojzego Mazewskiego. Od szeregu lat 
ielegatem do CKO (Centralny Komitet Obywatelski) był p. M. 
Talik. Przed nim delegatami byli pp. Z. Zysnarski i J. Skorupka. 

Ten ostatni, zaproszony przez Oddział Kongresu Polonii 
w Ann Arbor oraz przez Wydział Slawistyki Uniwersytetu w 
Ann Arbor i przez Zarząd Koła Studentów Polskich, wygłosił 

referat pt. "Poezja Polska od Romantyzmu po Czasy Dzi­
siejsze." 



Zaproszony był również kol. Józef Skorupka przez KUL, do 
wzięcia udziału w sympozjum omawiającym problemy polo­
nijne. Odbyło się ono 18-go i 10-go listopada 1976 r. Nie 
mogąc wziąć udziału osobiście, wysłał prelegent swój referat 
pt. " Duszpasterstwo Polonijne z Punktu Widzenia Osoby 
Świeckiej" . Referat był czytany na sympozjum. 

Reprezentacja Prasy Katolickiej to specjalny dział pracy 

członków Veritasu. Zajmowali się tą gałęzią od początku 

istnienia Organizacji: p. mgr. M. Kijowski, po jego wyjeździe 
z Detroit objął p. Stanisław Rozmysłowicz, a po jego śmierci 
przejęła ten dział p. A. Kowalczyk, kontynuując go po dzień 

dzisiejszy. Kolportaż prasy katolickiej prowadzony jest przy 
każdej, nadarzającej się ku temu okazji , zwłaszcza podczas 
większych zebrań, jak śniadania prelekcyjne, akademie itp. 

Każdego roku, w listopadzie, pamiętają Veritasowcy o 
zmarłych członkach Koła, odwiedzają groby, oraz biorą udział 

w nabożeństwach za ich dusze. 
Streszczając . bardzo działalność Koła Veritas w Detroit, w 
czasie 25-ciu lat, wymieniając pracę poszczególnych grup, 
na które podzielona jest działalność Veritasu, należałoby 

wspomnieć choć najważniejsze . 

W spotkaniach swych, przeważnie po wysłuchaniu Mszy 
Św . albo, jak dawniej bywało, wieczornego nabożeństwa, (u 
ss. Felicjanek, w Domu Anioła Stróża), wysłuchano setek ka­
zań Ks. Moderatora Walerego Jasińskiego lub innych księży, 

oraz referatów, przygotowanych przez członków Koła. Tema­
tów szczegółowo wyliczyć nie podobna. Najważniejsze jednak 
z nich działy były: Przykazania Boże, cykl o Sakramentach 
Św ., Współudział z Łaską Uświęcającą, cykl o cnotach, o 
Modlitwie Pańskiej, o Modlitwie Ustnej. Następnie było omó­
wienie Różańca Św . , Litanii Loretańskiej, rozważane były En­
cykliki Papieskie, Pismo św. Starego i Nowego Testamentu. 
Obrządki Wschodniego Kościoła. Omawiano też Wielki Post 
kryzys współczesnego Człowieka , również. Dązenie do 
skonałości, 

"O Ruchu Zielono-Świątkowców" (p . S. Świerkowski). Cele 
i Zadania Delegatury Apostolskiej" co omówił ks. Solonek, 
sekretarz Delegatury. Na wspomnienie zasługuje temat 

"W 60-~ą Rocznicę Ukazania się Matki Bożej fatimskiej" 
(p. S. Swierkowski), i naleŻałoby wymienić wiele innych, 
są one wspomniane w szczegółowym omówieniu sprawozda­
nia. Wielką pracę zrobił p. B. Nanowski, opracowując 

Obrządki Wschodnie. 

KOŁO WIEDZY RELIGIJNEJ 

W programie wykładów i referatów Koła tematy były tak 
różnorodne i wachlarz tak szeroki , że nie sposób powiedzieć 
który z nich ważniejszy. Należałoby również przeglądnąć 

szczegółowe sprawozdania. Wspomnieć jednak należy referat 
pt. "Psychoanaliza a Katolicyzm" wygłoszony w dwóch częś ­

ciach, w 1953 r. (W. Lisiecki). 

AKADEMIE 

Było ich trzy rodzaje w ciągu roku: Tomistyczna, zajmują­
ca się w pierwszych latach pracy Veritasu samą osobą Świę­

tego Filozofa i jego dziełami . Ponieważ tomizm jest filozofią 

otwartą, wobec tego w następnych latach rozpatrywało się 

poszczególne tematy jak: Filozofia i Jej Zadania" (p . J. Sko­
rupka), "O Prawach Polski do Granicy na Odrze i Nysie" 
(omówili Ks. prof. S. Czopp , p. E. Korczyński , płk. J. Szyling, 
p. prof. W. Chrypiński) " Rola ludzi świeckich w duszpaster­
stwie Migrantów" (p . F. Tuszyńska). Z innych tematów -
"Problemy Młodzieżowe w Ameryce na _ Tle Sprawy Mansona" 
odczytane były zbiorowo. W dziesięciolecie zamknięcia 11 
Vaticanum" oraz "O Tomiźmie i Zmianach w Kościele" (oba 
referaty opracował kol. J. Skorupka). oraz na wiele innych 
tematów mówiono na tych filozoficznych akademiach . 

Na Akademiach Maryjnych, w pierwszych latach referaty 
były wygłaszane przez różnych członków Koła . Od roku 1967-
go p. S. Świerkowski opracowuje tematy związane z Ma­
riologią. Wśród nich opracowane były "Maria - Matka 

Kościoła" , "Maria w Życiu Współczesnego Człowieka" , "Zna­
czenie Kultu Jasnogórskiego w dniu 3-go Maja 1966 r." -
"Niepokalana i Jej Rycerz ·" - "Garabandal" - dzie,'o sza­
tana czy "Objawienie Boskie" i wiele innych. W roku 1976 
referat pt. "Przemiany w Rodzinie Współczesnej" wygłosił 

prof. z KUL'u, p. F. Adamski. 

Akademie ku Czci Chrystusa Króla przez jakiś czas od­
bywały się organizowane wspólnie z Tow. lm. Jezus. Ce lem 
ich jest rozpowszechnianie tego święta wśród szerszej spo­
łeczności. 

Z tematów omawianych , p. K. Olejarczyk miał referat pt. 
" Chrystus Król w Roku 1973-im", a p. Stefan Marczuk dwu­
krotnie wygłosił referat "O Święcie Chrystusa Króla". 

W częściach artystycznych zawsze udział brali cz ł onkowie 

Veritasu: w recytacjach pp. H. Chmielewska, K. Ekland, A. 
Kowalczyk , E. Zysnarska, K. Olejarczyk, J. Skorupka i gościn ­

~ie p. Z. Jachulski. Jeśli chodzi o śpiew - udział brała p. A. 
Swierkowska i gościnnie szereg osób spoza Koła Veritasu. 
SEKCJA MŁODYCH VERITASU 

Zawiązała się Sekcja Młodych w dniu 28-go września , 1973 
:r Zgłosiło się na zebranie organizacyjne 12-cie osób, z 24-
ech zaproszonych. Z powodu trudności w organizowaniu ze­
brań , część uczestników pierwszego zebrania zrezygnowała , 

reszta, po wielu wysiłkach utrzymania Ko ł a , dołączyła się do 
grupy Seniorów, w 1976-tym roku. 
WIECZORY POEZJI RELIGIJNEJ 

Zapoczątkowane były w 1961-szym roku przez p. Józefa 
Skorupkę . Mają one za zadanie spopularyzowanie poezji reli­
gijnej, zasadniczo polskiej , chociaż bywały czasem wieczory 
autorów obcych. Wśród nich były wieczory poświęcone takim 
poetom jak: Zofia Bohdanowiczowa, Leopold Staff, Wojciech 
Bąk , Ks. Józef Jarzębowski , Hilary Belloc, z nim razem Paweł 
Claudel. Roman Brandtstaetter, Jan Seyda, Karol Hubert 
Rcztworowski, Jerzy Libert, Jerzy Pietrkiewicz, Jerzy Zawiej­
ski , Jan Kasprowicz, Krzysztof Baczyński , Marian Hemar, Ks. 
Jan Twardowski , Bronisław Przyłuski . 

"WEEKENDY" VERITASU 

Rozpoczęły się w 1953-cim roku. Miały na celu zbożne 

spędzenie czasu, zbliżenie się i wzajemne poznanie cz ł onków 

Koła, w ogóle odpoczynek na świeżym powietrzu. Odbywały 
się początkowo w Leamington w Kanadzie, potem w Richmond, 
w Port Bruce - w Kanadzie, razem z Kołem Veritasu z 
Toronto. Następne były na Białowieży , na terenach harcer­
skich, w Lexington, (na letnisku u pp. J. Skoruków), w Sarnii 



- wraz z Klubem Dyskusyjnym Inteligencji Polskiej w Sarnii. 
Weekend składał się z referatów i dyskusji oraz z części 

towarzyskiej i rozrywkowej. Przy ognisku czy kominku płynęły 
polskie piosenki, gawędy, żarty i serdeczny śmiech. 

POGADANKI RADIOWE 

Po uzyskaniu bezpłatnego 10·cio minutowego czasu na 
polskiej godzinie radiostacj i W. J. L B. w Detroit, Mich., 
dzięki zrozumieniu ważności sprawy przez pp. E. Konstanty­
nowicza i J. M. Kreutza, pogadanki radiowe odbywały się 

regularnie . Program składał się z dwóch części: właściwej 

pogadanki i aktualnych wiadomości. Zorganizowaniem ca ło ści 

programu zajął się p. J. Skorupka. W roku następnym, 1954-
tym, kierownictwo programu objął p. mgr. M. Kijowski. W la­
tach następnych była p. Z. Okoń, a w roku 1956 objęła p. 
l Lisiecka prowadząc do roku 1967-go. 

W roku 1960·tym, z inicjatywy J. Skorupków, nawiązano 

współpracę wymiany taśm pagadanek radiowych z innymi 
Kołami Veritasu w Stanach Zjednoczonych. Jedna z tych sta­
cji , przez dłuższy czas korzystała z tego programu. Poga­
danki pisali członkowie Koła, jednak w okresie pierwszych 
lat, ogromnie zasilał swą pracą program radiowy Veritasu p. 
Stanisław Janicki. W roku 1968 kierownictwo objęła p. H. 
Chmielewska, prowadząc do roku 1976, po niej zajęła się 

znów tą dziedziną pracy p. l. Lisiecka, prowadząc po czas 
obecny. 

REPREZENTACJE W INNYCH ORGANIZACJACH 

W roku 1953-cim, będąc sekretarzem CKO, p. Józef Sko­
rupka reprezentował również Veritas. Reprezentował później, 

(a to w 1955 r.), p. Z. Zysnarski, razem z p. J. Skorupką. 

Ponowiono reprezentacje w innych organizacjach w 1964 
roku, p. F. Tymowski wybranym został do Kongresu Polonii, 
a p. M. Talik do CKO. Po śmierci F. Tymowskiego do Kon­
gresu Polonii wszedł jako reprezentant Veritasu p. K. Olejar­
czyk a od 1976-go reprezentuje Veritas p. Stefan Marczuk. 

POMOC MATERIALNA VERITASU 

Pomocy materialnej udzielano rodzinie w Polsce przez 
wiele lat, na co opodatkowali się członkowie specjalną, mie­
sięczną składką . Veritas dochodów nie ma. Pornagano też 

dwom rodzinom na terenie Detroit. Ze składek miesięcznych 

członków, wspomagano drobną sumą konkurs języka pol­
skiego dla dzieci polonijnych, urządzany przez Dziennik Por­
ski, Harcerstwo, Kongres Polonii i in~ch . Również składało 

się życzenia świąteczne Polskiemu Radiu i Dziennikowi Pol­
skiemu. 

POMOC DLA KUL'u 

Najważniejszą pomocą było zakupywanie potrzebnych pod­
ręczników dla KUL'u, oraz pomoc finansowa, zorganizowana 
od szeregu lat, wśród członków Veritasu. Sprawą tą zajmo­
wali się pp. prof. S. Uniechowski, później objęła p. dr. F. Tu­
szyńska, po jej wyjeździe z Detroit - p. l. Lisiecka, a ostat­
nio prowadziła tę pracę p. K. Ekland. 

SPECJALNE PRACE 

Veritas brał udział - w roku 1953-cim - w proteście 
przeciw prześladowaniu Kościoła w Polsce. Rozprowadził 400 
broszur o "Walce Komunistów z Kościołem w Polsce, a także 
400 "Listów Episkopatu" przedstawiających tragizm sytuacji 
w Polsce. W tej dziedzinie intensywnie zadziałały pp. Helena 
Jaźwińska i Jean Uniechowska, poruszając opinię publiczną 

przez wygłaszanie prelekcji i pisanie wielu listów. Bezpłatnie 
też wydrukował śp. Cz. Głowacz 3000 listów!,· które przezna­
czył do dyspozycji Veritasu. 

W roku 1960-tym Veritas wziął udział w obchodzie Roku 
Mickiewiczowskiego, wysyłając delegatów na ten obchód, na 
Akademię i na Wieczór Mickiewiczowski, który odbył się w 
Windsor, Canada. 

Do organizacyjnego "Komitetu Tysiąclecia" weszli człon­

kowie Veritasu pp. A. Kowalczyk i J. Skorupka. 
W roku 1967-mym Veritas wysłał i sprowokował wysłanie 

tysięcy listów do Ojca Św. Pawła VI-go, w sprawie powstrzy­
mania zamierzonej likwidacji polskich parafii przez Archi-

diecezję Detroicką, uzasadniając potrzębę utrzymania tych 
parafii etnicznych. 

Również w roku 1967·mym, Veritas, odpowiadając na wez­
wanie Arcybk. Detroit Ks. John F. Deardena, przeprowadził 

akcję, zmierzającą do przygotowania parafii polonijnych - d~ 

Archidiecezjalnego Synodu. 
W dniach 9·go do 10-go września, na terenie Białowieży, 

przedyskutowano problemy 7 -mi u Komisji Synodalnych, a 
mianowicie: Duchowieństwa, (F. Tuszyńska) Zakonów, <J. Sko­
rupka) laikatu, (K. Olejarczyk) Spraw Społecznych, (Z. Zys­
narski), Szkolnictwa, (H. Chmielewska), Ekumenizmu, (M. 
Talikl, i Misji . (S. Skorupczyna). 

W dyskusji czynny udział brali, poza ks. dr. W. Jasińskim 

i członkami Veritasu, dwie Siostry Felicjanki i trzech profe­
sorów z KUL'u, którzy wracali z Międzynarodowego Zjazdu 
Filozofów w Kanadzie. 

Materiały uzyskane w czasie tych dyskusji nasi członkowie 
wykorzystali później na terenie ll·stu parafii w naszej archi­
diecezji. Niestety, trzeba przyznać, że Główna Komisja Archi­
diecezjalna tylko w minimalnym stopniu wykorzystała nasze 
postulaty i sugestie, ale myśmy mieli czyste sumienia ze 
spełnionego obowiązku. 

W dniach 21-go do 26·go sierpnia 1968 r. odbył się zjazd 
Organizacji Pax Romana w Philadelphii. Reprezentowali Ve­
ritas pp. Jean Uniechowska, ks. W. Jasiński i K. Olejarczyk, 
który wygłosił referat pt. "O Zubożeniu Kulturalnym Emi­
grantów i ich Potomków" . 

Rocznicę 50-tą KUL'u uczcił Veritas w ten sposób, że 

wysiano depeszę gratulacyjną oraz propagowano informacje 
o potrzebach uniwersytetu drogą radia i prasy. 

SPOTKANIA 
Veritas miał niezwykle ważne spotkania z biskupami od­

wiedzającymi Detroit. Miały one miejsce kilkakrotnie , a to: 
z Arcybkp. Józefem Gawliną , z Bkp. Wł. Rubinem, Bkp. Pio­
trem Kałwą , z Kard. Karolem Wojtyłą, z Bkp. Szczepanem 
Wesołym i wielu innymi osobistościami. Zawsze wówczas ko­
rzystano z cennych nauk, wykładów, wskazówek. 



PODZIĘ:KOWAN l E 

Należy się podziękowanie od Koła Veritasu w Detroit wielu 
organizacjom, a mianowicie: Dziennikowi Polskiemu - za bez­
płatne umieszczanie ogłoszeń. Radiu Polskiemu za udzielanie 
bezpłatnie czasu na pogadanki radiowe. Księżom Proboszczom 
- za udzielanie sal na rekolekcje i zebrania. Wszystkim 
Państwu, którzy udzielali nam swojej pomocy w czytaniu 
pogadanek, wygłaszaniu referatów, deklamowaniu wierszy i 
w ogóle wszystkim tym, którzy pomagali nam w naszej pracy. 

Państwu - którzy bezimiennie złożyl i donację na beatyfi ­
kację Ks. Arcybkp. Antoniego Cieplaka - 1000 dol. i drugą 
1000 dol. na koszta takiegoż procesu Brata Alberta Chmie­
lowskiego, w 1956 r. - Bóg zapłać. Przyczyną tej wielkiej 
ofiarnośc i było słuchanie pogadanek radiowych Veritasu. 

ZAKOŃCZENIE 

W Veritasie złączyliśmy się w jedną wielką rodzinę. Złą­

czyliśmy się duchowo, złączyła nas praca, jedna myśl o Bogu. 
Po rodzinnemu przeżywaliśmy nasze wzloty i kryzysy, prze­
żywaliśmy uroczystości takie jak rocznice Kapłaństwa na­
szego Ks. Moderatora Walerego Jasińskiego. Przeżywaliśmy 

Tysiąclec ie Chrztu Polski, nasze polonijne sukcesy i troski 
oraz usiłowania w dążeniu do wytyczonych celów. 

Opracowała 

Stanisława Skorupczyna 

DO MŁODZTEZY STUDIUJĄCEJ : 

"ABY PRACA "VERTTASU", CZĄSTKI WIELKIEGO CIAŁA 

POLONTT T NARODU POLSKTEGO. MOGLA DALEJ RYć 

PROWADZONA- KOŁO "VERITAS" W DHROIT. ZA­

CHĘCA STUDIUJĄCA MLODZIEZ POLONTJNA DO WSTĘ­

POWANTA W SZEREG! MŁODYCH "VERITASU" T TAK 

JAK W POCZĄTKACH SWOJEGO TSTNTENIA. TAK T 

TERAZ - Z OKAZJI NASZEGO 25'-LECTA POLECAMY 

NASZE KOŁO "VERTTAS" W DETROIT DALSZEJ OPTECE 

MATKI BOZEJ- KRólOWEJ POLSKT". 

M O b L 
• 
1 T WA 

NA 25-LECIE ZAŁOZENIA STOW. "VERITAS" 

Pozwól o Pa11ie, 11am - 11iego-d11ym sługom, 

Wyrazić korne słowa uwielbie11ia : 

Dzięki za Łaski - co ply11ęły strugą, 

By wzmoc11ić wiarę, dla duszy zbawie11ia, 

Dzięki Ci Boże za Twe dary l!oj11e 

Dnia codzie1111ego i za d11i spokojne. 

Grzecl!ów spełnioHy cl! w ćwierćwieczu 11iemalo 

Na 11asz racllu11ek zapi saleś Boże, 

I cl!ociaż wier11ie serce służyć ellciało 

Usprawiedliwi 11as przed Tobą może­

Ze wola słaba , a serce ubogie. 

Pozwól przeprosić Cię za wi11y srogie. 

jeszcze o jed11ą Łaskę prosim Pa11ie: 

Wzmoc11ij w 11as wiarę, ustom głosić prawość , 

Wyzbyć obłudy - pozwól - 11iecl! 11asta11ie, 

Przez Twoją milość i Twoją Łaskawość -
]ed11ość, i zgoda, wspól11e zrozumie11ie, 

I radość duszy. - I czyste sumie11ie. 

A gdy w Najświętszej Hostji Twego Sy11a -
Z god11ością wielką i z pokorą ducl!a, 

Veritasowa Łączy się Rodzi11a, 

Niech -Boskie Serce modłów 11aszych słucha 

Bośmy ulom11i, lecz szczerze odda11i -
Trójcy Najświęts z ej i Niebieskiej Pani. 

Stanisława Skorupczyna 

Royal O ak. Mich. 7 -my wrzesieit, 1978 r. 

u c h WA ł A 
Uchwalona jednogłośnie przez Kwartalne zebranie i delega­
tów Wydziału Kongresu Polonii Amerykańskiej na stan Mi­
chigan dnia l października 1978 r.: 
ZWAŻYWSZY , IŻ 

Ksiądz Pralat Dr. Walery Jasiński obchodzi 15 października 

1978 rohu swuj(; t.tott: ;:uuy kJpłar\skre, oraz 
Ksiądz Prałat Dr. Watery Jasiński rozpoczął czterdziesty rok 
swej niezwykle owocnej slużby dla Polonii Amerykańskie j i 
Polonii Świata, oraz 
Ksiądz Pralat Dr. Wal,ry Jasiński był pionierem idei inte­
gracji trzech kultur: polskiej, katolickiej i amerykańskiej 

przeciwstawiając ją zgubnej teorii Stanów Zjednoczonych ja­
ko "tygla" (melting pot) kultur i narodowości, oraz 
Ksiądz Prałat Dr. Walery Jasiński swym życiem i przykładem 
daje Polonii najpiękniejszy wzrór harmonijnej integracji tych 
trzech kultur, oraz 

Ksiądz Prałat Dr. Walery Jasiński zasłużył się niepomiernie 
duszpasterstwu Polonii jako kaplan , profesor Seminarium Pol­
skiego, wychowawca młodzieży w Zakładach Naukowych w 
Orchard Lake. redaktor "Sodalis-Polonia", publicysta, autor 
i orędownik u najwyższych władz kościelnych o prawa Polonii 
i grup etnicznych do właściwej opieki duszpasterskiej we 
własnym języku i kulturze, oraz 

Ksiądz Pralat Dr. Walery Jasiński był zawsze wierny idei zjed­
noczenia Polonii w Kongresie Polonii i pracował lojalnie i 
wydajnie jako delegat i jako członek Komisji Spraw Wyzna­
niowych zarówno w naszym Wydziale jak i dla Zarządu 

Głównego, -

Zebranie Kwartalne Wydziału Kongresu Polonii na stan Mi­
chigan uchwala jednomyślnie wyrazić Księdzu Prałatowi Wa­
leremu Jasińskiemu najwyższe uznanie i wdzięczność i ser 
deczne wyrazy czci i gratulacje w pięćdziesięciolecie jego 
święceń kapłańskich w imieniu stu pięciu organizacji nale­
żących do Wydziału i całej Polonii w Stanie Michigan: 

Kongres Polonii Amerykańskiej _ Wydział na Stan Michigan 

Za zgodność, Kazimierz Olejarczyk Prezes 
Bohdan Grodzki Sekretarz protokółowy 

Hamtramek, l październik , 1978 r. 



JQ:SILtiT 
z Pielgrzymką do Polski podczas wakacji w tym roku, 

jak było planowane, ks. prał. Walery Jasiński się nie udał. 

Miał odprawić dla Pielgrzymów swoją MSZ~ JUBILEUSZOWĄ 

przed Wizerunkiem Jasnogórskiej Królowej Polski. Wyrok le­
karski był bezwzględny. Odłożyć na następny rok. Czekały tei 
Mysłowice i cała przezacna i liczna RODZINA Jubilata. Księ­

ża Biskupi polscy, a jego wychowankowie, pragnęli razem z 
nim dziękować Bogu za dar kapłaństwa służebnego, z ogro­
mem łask otrzymanych. Dobry Bóg ma swoje plany i swoje 
drogi najlepsze dla każdego z nas. Ma tei i dla Jubilata. W 
Polsce, podczas wakacji w tym roku, byłem tylko jako re­
konwalescent po "operacji otwartego serca". Miałem tylko 
i tylko odpoczywać i dać sercu i rozciętej klatce możliwość 

zabliźnienia się, wygojenia. Małem przeto wiele, wiele go­
dzin czasu, podczas długich spacerów i rozmyślań, aby zrea­
sumować te długie dwadzieścia osiem lat pobytu i pracy w 
Orchard Lake oraz przyjrzenia się sylwetce KAPŁANA, PRO­
FESORA, UCZONEGO, PRZYJACIELA. 

Cały sens i cel Orchard Lake na tle Polonii, Polski i Kościoła 
ks. Walery wyłożył i urzeczwistniał na kaidy dzień, wystar­
czyło tylko naśladować i zgłębiać. Cały sens pozostania poza 
KRAJEM RODZINNYM, całą filozofię zjawiska. któremu na 
imię POLONIA i POLONIA ŚWIATA zgłębił l wyjaśnił i uczył 

życiem, jak trzeba bezinteresownie, służebnie , dogłebnie 

realizować. 

Wystarczy zrozumieć HERB naszej Uczelni Maryjnej w 
Orchard Lake, a ma się pojęcie, jak widzi cel Polonijnych 
Zakładów Naukowych wychowawca ks. W. Jasiński. Herb ten 
to streszc1enie w plastycznv sposób zrobione, dróg c~wa­
lebnie rozpoczętych orzez Załoivciela i kontynuowanych przez 
wielu w trudzie trudnym do opisania. 

Wstęp do monumentalnego dzieła w ramach SACRUM PO· 
LONIAE MILLENNIUM Tom VI nt. "The Contribution of the 
Poles to the Growth of Catholicism in the United States" 
zreszta nawet nie podpisany przez autora ks. dr. W. Jasiń· 

skiego, jak bardzo wiele, wiele innych prac i artykułów, daje 
w syntezie krytyczną przeszłość, teraźniejszość z wizją przy­
szłych dróg Polonii Katolickiej. Wstęp ten jest mistrzowsko 
zrobiony a w nim cały nasz JUBILAT -Filozof Polonii, nieza­
stąpiony w robieniu syntezy, pro gruntownej analizie faktów, 
zjawisk, materiałów. 

Nikt dotąd tak głęboko, całościowo i praktycznie nie 
wskazał racji Polonii Katolickiej, jej integralnej łączności z 
Polską i Polonią Świata. Myśli, wskazania, zadania grup et­
nicznych w życiu i wzbogacaniu krajów zamieszkania, które 
ks. prof. Jasiński wykładał w Seminarium Polskim w Orchard 
Lake przed 30 laty, dziś są rewelacją, jako najnowsze od­
krycia wielu socjologów i szkół akademickich w Ameryce. 
Mamy od czasu do czasu odwiedzających nas uczonych, któ­
rzy dziwią się, ze my się nie dziwimy ich odkryciami, bo 
one były przedmiotem egzaminów studentów ks. Jasińskiego 

przed wielu latami. 
Jeśli jakaś dziedzina winna się doczekać wielkiej rozprawy 

naukowej o ks. Jasińskim to filozofia Polonii, grup etnicz­
nych, integracji. Życie i praca ks. Walerego Jasińskiego w 
Polonii była prosta, służebna, pokorna ale i wielowarstwowa. 

Najważniejsze , że była otwartą księgą życia kapłańskiego . 

w której można było czytać, zagłębiać się i umacniać. 
Można było z bogactw wiele czerpać, cieszyć się i sma­

kować, a zwłaszcza teraz, kiedy przechodzi próbę największą 

- ciężką chorobę, mocarne to karty jego księgi życia. 

Można życie ks. Jubilata porównać do W~GLA ŚLĄSKIEGO 

- spalało się dając: światło, ciepło, żar. 

Światło w perspektywie nadprzyrodzonej szukania Bożych 
dróg, ciepło ludzkiego - kapłańskiego, czułego serca. żar aby 
Bogu i ludziom służyć dogłębnie, doszczętnie się spalając. 

Bogu najgoręcej dziękuję, że mi dał łaskę korzystać z 
otwartej księgi życia kapłańskiego ks. Jubilata i być obec­
nym, kiedy nasz W~GIEL ŚLĄSKI spalał się służąc. Przez ręce 
Jasnogórskiej Królowej Polski proszę Chrystusa Arcykapłana 
o siły i moce dla KAPŁANA Walerego JASINSKIEGO -
ZŁOTEGO JUBILATA. 

ks. Zdzisław J. Peszkawski 





W l>uCt1U WiaRy W BO(ja, któRy JESt ŹRÓDŁEm żyCia l tWORCZOŚCI, m~DROŚCI 

1 p1~knośc1. m1tośc1 1 RaDośct. 

moja roozięczność ogaRnia: 

• MOICH RODZICÓW, KTÓRZY DALI MI NA USŁUGACH 

BOGA ŻYCIE; 

cy> MOICH NAUCZYCIELI, KTÓRZY OTWORZYLI MI OKNO 

DO MĄDROŚCI BOŻEJ; 

• KSIĘŻY, KTÓRZY MNIE DOPROWADZILI DO ŻYCIA 

NADPRZYRODZONEGO; 

V MOICH BRACI I SIOSTRY, KTÓRZY URZĄDZILI MÓJ 

OBCHÓD JUBILEUSZOWY W POLSCE; 

• DIECEZJĘ ŚLĄ.SKĄ., KTÓRA MNIE PRZYGARNĘŁA; 

CV LUD ŚLĄ.SKI, KTÓRY ZACHOWAŁ WIARĘ I POLSKOŚĆ; 

• POLONIĘ AMERYKAŃSKĄ., KTÓRA PODTRZYMYWALA 

DZIEDZICTWO KATOLICKIE I POLSKIE W U.S.A.; 

v ZAKLADY NAUKOWE SEMINARIUM FOLSKIEGO 

W ORCHARD LAKE, KTÓRE DLA MNIE STAL Y SIĘ 

DRUGĄ. RODZINĄ. I DRUGIM WARSZTATEM PRACY 

W AMERYCE; 

• PARAFIE POLONIJNE, KTÓRYM BYLEM SZAFARZEM 
SAKRAMENTÓW ŚWIĘTYCH; 

v KS. KANCLERZA MILEWSKIEGO, KTÓRY NALEGAŁ NA 

OBCHODY MOJEGO 50-LECIA; 

• KS. DR. ZIEMBĘ, KTQRY Z ELOKWENCJĄ. I PRZYJAZNIĄ 

GŁOSIŁ KAZANIE NA MOIM JUBILElJSZU 

W ORCHARD LAKE; 

v KS. BISKUPA A. KRAWCZAKA, KTÓRY WYGŁOSIŁ 

SERDECZNĄ. HOMILIĘ W CZASIE MOJEJ MSZY ŚW. 

JUBILEUSZOWEJ . 

• KS. PROB. REMBELSKIEGO, KTÓRY UDOSTĘPNIL SWÓJ 

PIĘKNY KOŚCIÓŁ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO DLA 

MOICH UROCZYSTOŚCI; 

v CZŁONKÓW VERITAS'U KTÓRZY ZASTĘPOWALI GRONO 

KREWNYCH l PRZYJACIÓŁ, KTÓRYCH ZOSTAWIŁEM 
W POLSCE; 

• ARCHIDIECEZJĘ DETROICKĄ., KTÓRA MI UMOŻLIWIŁA 

PRACĘ W KOŚCIELE AMERYKAŃSKIM; 

IV p. DYRYGENTA BUDWEILA I JEGO WSPANIALY CHÓR, 

KTÓRZY UPIĘKSZYLI MOJĄ. MSZĘ ŚWIĘTĄ. JUBILEUSZOWĄ. 

• "DZIENNIK POLSKI", KTÓRY WYDRUKOWAL LICZNE 

ARTYKUŁY O MNIE I MOJEJ PRACY W DETROIT; 

CV MISTRZA p. PAWŁA MALAKA, KTÓRY STARANNIE WYDAL 
WSZYSTKIE DRUKI JUBILEUSZOWE; 

• PANÓW LEKARZY, KTÓRZY W CZASIE MOJEJ CHOROBY 
MNIE WZMOCNILI, ZWŁASZCZA DR. SHUEY 
I DR. MOHINIDRĘ . 

cy> PILNE PANIE, KTÓRE PRZYGOTOWAŁY PRZYJĘCIE 

W ORCHARD LAKE I PARAFII PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO; 

• ZGROMADZENIA, KTÓRE MNIE WPROWADZILY W ŻYCIE 

WEWNĘTRZNE I PRACE ZAKONÓW W U.S.A.; 

IV TYCH WSZYSTKICH DOBRYCH LUDZI, PRZYJACIÓŁ, 

KARDYNAŁÓW, BISKUPÓW, KAPLANÓW, UCZNIÓW, 

WIERNYCH, SIOSTRY ZAKONNE, KTÓRZY DLA MNIE 

OFIAROWALI NIEZLICZONE MODLITWY; 

• TYCH, KTÓRZY MNIE NA WÓZKU ZANIEŚLI DO KOŚCIOLA 

NA OBCHODY W ORCHARD LAKE I W KOŚCIELE PRZE­
MIENIENIA P AŃ SKIEGO; 

CV WRESZCIE KS. PROF. Z. PESZKOWSKIEGO, KTÓRY 

Z WIELKĄ. UMIEJĘTNOŚCIĄ. I W DUCHU PRAWDZIWEJ 

PRZYJAŹNI KIEROWAL OBCHODAMI TAK W ORCHARD 
LAKE, JAK l W DETROIT. 

GloRia in Excelsis Deo et in TeRRa -

Pax bominibas bone uołantatis! 

• Ks_ WałeRy Jasioski 





PIERWSZY KOLOROWY OBRAZEK BYŁ OPŁACONY PRZEZ 

KS. WALEREGO, 

JAK RÓWNIEŻ NAPISAŁ DOBRY KOMENTARZ, KTÓRY W TYSIĄ.CACH 

EGZEMPLARZY POSZEDŁ DO RĄK WPIERW CZYTELNIKÓW SODALISA, 

A NASTĘPNIE KTO TYLKO ZAPRAGNĄ.Ł. 



DEO GAATIAS 

Molole & S on, Toronto (C anoda) 





MASS OF THE RESURRECTION 

for 

Monsignor Valerius J. Jasinski 

Monday, November 23, 1981 

Principal Celebrant •.•••••••• Archbishop Edmund Szoka 

Homilist Rev. Stanley Milewski 

Deacon- Gospel •••••••••••••• Rev. Mr. Richard Milewski 

Master of Ceremonies ••••••••• Mr. Gary Dailey 

Thurifer ••••••••••••••••••••• Mr. Joseph Pijanowski 

Cross bearer ••••••••••••••••• Mr. Richard Filary 

Acolyte to Cross ••••••••••••• Mr. Al Grous 
Mr. Tony S ulkowski 

Book bearer - I Reader ••••••• Mr. Joseph Piasecki 

Acolyte to Book •••••••••••••• Mr. Roger Knapp 
Mr. Bill Turowski 

II Reader •••••••••••••••••••• Sr. Joecile Ksycki 

Mitre bearer ••••••••••••••••• Randall Sliva 

Crozier bearer ••••••••.•••••• Manuel Tapia 

Pall bearers ••••••••• • .•••••• Mr. Bill Cook 
Mr. Zbigniew Roman 
Mr. Tom Gresock 
Mr. Dave Rykwalder 
Mr. Ed Struzik 
Mr. Charles Slominski 

Ushers/Usherettes are members of the student body of 
St. Mary's College 



INTRODUCTORY RITE 

(l) PROCE3SIONAL: "Zwycięzca Śmierci", no.39, Śpiewnik 

(2) GREETING 

PENITENTIAL RITE 

(3) FENANCE 

( 4) O FENING PRAYER 

(5) 

(6) 

(7) 

(8) 

(9) 

LITURGY . OF THE WORD 

FIRST READING by Mr. Joseph Piasecki, Wis. 3:16; 9 

RE3PONSORIAL FSALM: "Kto się w Opiekę", no. 54 
Śpiewnik 

SECOND READING by Sr. Joecile Ksycki, 2 Tim. 2:8-13 

ALLELUIA, ALLELUIA, ALLELU---IA, ALLELUIA, ALLELUIA, 
ALLELU---IA 

GOSPEL READING - Jo. 6: 37-40 

(10) HOMILY by Father Milewski 

(11) PRAYER OF THE FAITHFUL 

RESPONSE: You are our Life and Resur.rection, O Lord ••• 

LITURGY OF THE EUCHARIST 

(12) PRE3ENTATION OF THE GIFTS: Hymn no.23, 
"I Lift Up My Soul", Glory & Praise Vol. I 

( 13) PRAYER OVER THE G IFTS 



EUCHARISTIC mAYER 

( 14) PREFACE 

(15) SANCTU3: "Hol.y, Hol.y, Hol.y", from Pe1oquin Mass 
of the Bells, no. 386, Worship II 

( 16) .MEMORIAL ACCIAMATION B from Pe1oquin' s Mass o f 
the Bells, No. 396, Worship II 

(17) FINA.L DOXOIOOY: "Great Amen" from Pe1oquin's 
Mass of the Bells, ~o. 4o7, Worship II 

(18) 

(19) 

(20) 

(21) 

(22) 

(23) 

(24) 

CO.MMUNION RITE 

THE LORD'S mAYER 

EMBOLISM 

DOXOLOGY 

SIGN OF PEACE 

BARANKU BOŻY 

CO.MMUNION MEDITATION: "I Am. t he Bread o f Life", 
No. 126, Worship II 

mAYER AFTER CO.MMUNION 

CONCLUDING RITE 

( 25) FINA.L COMMENDAT ION 

(26) RECE:3SIONA.L: "Witaj Kr61owo", No. 102, Śpiewnik 

No. U2332 

" CHRISTIAN ART" ® 

~ U. S . A. 


